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poświęcony badaniom folski i krajów sąsiednich.

fi E V U E , i io o g rw o - ls te  et lilraire,
v o n  P o le n  u n d  den  A n g ren zen d en  L a n d e rn  ■; co n eern an t la  P o lo g n e  ct les  P a y s  L im itro p lies

}  y , 4. Kraków, 20 kwietnia. Rok 1875.
Przegląd Etncgraficzno-historyczny i Literacki z mankami Jeograficzno-Etnograficznemi i Tablicami Statystycznemi, 
wychodzi pod przewodnictwem naukowem profesora F. H. Duchińskiego, w trzech Językach, dwa razy na miesiąc,

każdego 5go i 20go
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  ?

rocznic półrocznie kwartalnie i Przedpłatę przyjmuje w Krakowie Rcdakcya i Administracya tego
Miejscowa w K ra k o w ie ........................Zlr. 12. Z lr, 6.— Zlr. 3. j> „Przeglądu" ulica Straszewskiego Nr. 5, i księgarnia S. A. Krzy-
W państwie Austryacko-W ęgierskiem . „ 12.80 „ 6.40 „ 3.20 <
Pocztą do N ie m ie c .................................  24 lim. 12 Rm. 6 Hm. żanowsldego w Rynku Głównym, oraz w W iedniu: Sallmayer et

„ d i a n c y i   . ■ 32 frk. 16 frk. 8 lrk C om p; — w Peszcie: L. A ig n e r;— w Pradze : F. T em p sk y ;—
„ S z w a jc a r y i ......................................  28 „ 14 „ 1 „ ,

r\ • i ,  T ) WG Lwowie: J. Milikowski; — w Lipsku: F . A. Brockhaus: —Cena pojedynczego Nrn 60 centów. ( 7 1
Lsty z pieniądzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę, nadsyłać ) w Berlinie: Behr’s BucliliandlungB.; w Poznaniu: J .  K. Żupań-

f r a n c o  do R e d a k c j i  Adminis*raeyi „ P r z e g l ą d u  E t n o g r a -  s k i ; — w Paryj-u: F. Klincksieck, rfte de Lille 11 ; — w Szwaj-
f i c z n o - h i s t o r y c z n e g o  i L i t e r a c k i e g o  w Krakowie. >

T . . . r i • . . .  ? caryi w Zurychu: Orelli i Fussli.Bisty me frankowane, nie przyjmują się. t J J
Rękopisma nadsyłane Redakcyi, nie zwracają się. )

Die „Ethnographisch-Gesclrchtliche uud Litterarische Revue“ unter der Mitwirkuug Professor F. H. Duchińslcs
erscheint 2 mai im Monat d. i. jeden 5ten und 20ten in Drei Sprachen, nehst Geographisch-ethnographi ■

schen Karten und statistischen Tahellen.
P r a n u m e r a t i o n s - P r e i s e :  >

1 N um m er E in  J a h r .  H a lb jr . V ierte l ( ^ a n  Prdnummenrt:
Fur Krakau .  ........................................fl. 12.— fi. 6.— fl. 3,— j In  K ra ka u ; in der Redaktion und Administration des Blaties ulica

„ Oesterreich-Ungarn mit Postversendung „ 12 80 „ 6 40 „ 3,20 ) ~ . .  , T „ , , . TT o » yt , .  ^  „
„ Deutsfculmid „ „ 24 lim . 12 Rm. • 6- Rm. Straszewskiego Nr. > sowie bet Hr. S. A. Krzyżanowski BueHtan-
„ Frankreich n „ 32 frk. 16 frk. 8 frk. ) dl. Ringplatz. In  W ien: Sallmayer & Co. Buchhandler. In
_ Italien „ „ 30 Lire 15 Lire 8 Lirę ( n  u T a • -n n  r n  ™ m i t> n  j i
„ Schweiz „ 28 frk. 14 frk. 7 frk. ) Pesth: L. Aigner Buchhandler. In Prag: F. Tempsky, Buclihdl.

Preis der einzelnen N r. 00 kr. i In  Lemberg: J .  Milikowski Buehlidl. In  L eipzig: F. A. Brock-
Gełdsendungen und Postansweimngen fur Priinumeration ersucht man ) hauSj j„  Berlin: Behr’s Buclihandlung B„ In  PosenS J .K . Żupań-

franco  an die Pedaktion et Administration der „Ethnographisch- (
Geschichtłichen und Litterarischen Pevueu in Krakau Ulica S tra- j ski Buclihdl. In  Paris: F. Klincksieck Rue de Lille, 11., In  Zn-
szewskiego Nr. 5. einzusanden. Unfrankirte  Briefe werden nickt r ic h . H H 0 le lli & FiissU Buchkandlung.
angenommen. Eingesendete Manuscripte werden nielit retourirt.

Revue Eth..ogr° ihico-Historique et Litteraire, publiee sous les auspices ae M. le Professeur F. H. Duchińoki parait 
en trois langues, deux fois par mois le 5 et le 20 de chaąue moij, accompaguee de cartes geographico-ethnographiąues 

et tahles Statistiąues, On s’ab .inne a P a ris : Librairie Friedrich Klinksieclc Rue de Lille, 11.
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T re ść  przedm iotów ,
zaw artych w N r . IV .  P rzeg lądu  Etnograficznego.

I. K ilka słów do Redakcyj Czasu i D ziennika Poznań­
skiego.

II. List P r. K udlińskiego do Redaktorów Iikey lą d u  
Etnografilcznego (Ciąg dalszy).

III. H istorya Polski. Lekcya Trzecia, (w języku n i S  
lB.icckim koniec Lekcyi Drugiej).

IV. Historjozofja P r. D uchiń’skiego^(Ciąg dalszy).
■' ,V. O starożytnych Lecliaek, przez p. Saskiego.

VI. Miejsce Moskali między Chińczykami a mieszkań­
cami Europy atlantyckiej —  Przyczyny katastrofy galicyj­
skiej w r. 1846, i komunistycznych rewolucyj w Paryżu, 
w latach 1848 1871. (W językach niemieckim i fran­
cuskim.

VII. List P r. Brandowskiego (w języku nicmie&kim).
VIII. Tol i Duoluński, przez Józefa D ra Żulińskiego (w ję ­

zyku niemieckim).
IX. Dwadzhtapiji ośm żywiołów krytycznych.
X. O kobietach Słowiańskich i Moskiewskich (w ję ­

zyku niemieckim).

Inhalt der IV . Nummer der „Revue.“
I. Einige W orte an die Redakteure des „Czas“ und 

des Dziennik Poznański (polu).
II. B rief Prof. Ducliinski’s an die .Redaktion der „Ethno- 

graphischen ReYiiw^ĄFortsez. in jrolnischer Sprache).
III. Geschichte Polens (Schluss der Zweiten Vorlesung 

in deutscher und Dritte Vorlesung in poln. Spr).
IV. HimtSriosophie Prof. D uchm ski’s (Fortsez. in pol- 

nischer łSpraclie).
V. Von den alten Lechen (in poln. Spr. von H errn 

Saski).
VI. D er P laz , welchen die Moskowiten un ter den 

Chiuesen und den atlantischeu Volkern einnelimen —  Die 
Ursaclien der K atastroplie*in Galizien im J. 1864. und der 
kommunistischen Bewegung in Paris in den Jahren 1848. 
und 1871. (in deutscher und franz, Spr.)

VII. Brief Prof. Brandow ski’s an einen der Mitreda- 
kteurę der JjEtlm. Hevue“ (in deutscher Spr.)

V III. Pol und Ducliinski Von Dr. Josepli Zulinski (in 
deutscher Spr.)

IX. Aclit und zwanzig kritische Elemente (in poi. Spr.)
X. Die slavischeu und moskowitischen F rauen (in 

deutscher Sprache).

Som m aire cłu I V . H um ćro.
T. Appreoiation de ąuelcpies jugem ents portes par le 

Czas de Cracovie, et le D zim n ik  Poznański, de Posen. (en 
langue polonaise).

II. Lettre de Mr Ducliinski aux Redacteurs de la Rer.ue 
Etlmographigue (en langue polonaise).

III. Ilisto ire de Pologne 3e Leęon (en langue poi.) 
H istoire de Pologne (en langue allemande 2 Leęon).

IV. Principes historiosopliiąues de Mr Ducliinski (en 
langue poi.)

V. Les aneiens Lecks, p a r Mr Saski, (en langue po­
lonaise).

VI. Place des Moscovites parmi les Chinois et los peu- 
ples de 1’ Europę Atlantique; causes du massacre de la 
noblesse polonaise dans la Galicie en 1846, de 1’insurrec- 
tion des communistes a Paris en 1848, et de 1’ incendie, 
de eę-tte eapitale en 1871 (en langue francaise).

VII. Lettre du Dr. Brandowski prof. de 1’ Univer- 
sitó sur quelqnes erreurs conceruant 1’ appróciation des 
Lectures faites a  V Academie des Sciences de Cracoyie par 
Mr Ducliinski (en langue allemande).

VIII. Pol et Ducliinski, |p ar le Dr. Joseph Zulinski (en 
langue Allemande).

IX. Les yingt-huit elements de critiąue (en langue po­
lonaise).

X. Resume des sujets traites dans le 3e et 4e Nro, en 
langue polonaise et allemande.

XI. Les femmes slaves et moscovites (en langue (Al- 
lemande).

Od Redakcyi.
Wedle zwyczaju rozcsłaliśmj trzy pierwsze nutnera, 

naszego Przeglądu ; posyłamy wiec i ten czwarty, oso­
bom, które nie zwróciły nam poprzednich, a posyłamy 
w tej myśli, że żyozay sobie takowe prenumerować.

Kwitów od nikogp nie zadaliśmy, bd to są rze­
czy ufności. Kto wigc chciał zatrzymał, a kto nie 
chciał, odesłał. Znalazła sig przecież jedna osoba, 
która zwracaj ąejinaui numęi; Przeglądu jej przesłany, 
zadała kwitu z odebrania zwróconego numeru, chociaż, 
powtarzamy, Redakcja^ od nikogo niekżądałay kwitu. 
To dom aganie,się tćj osoby, zwrócTo nasza uwagę 
i zmuszeni jesteśmy zadowolnić osobę żądającą, tum 
więcej, że jest nią p. Jabłoński, dyrektor szkół żeńskich, 
w Krakowie. Oczywiści szło p. Jabłońskiemu, aby 

ŻŚwiat wiedzih-ly o niechęci jego-' dla reform, jakowe 
Przegląd nasz zaleca. Oświadczamy więc p. Jabłoń­
skiemu, że zwrócony przez niego numer Przeglądu ode­
braliśmy i niniejszem oświadczeniem kwkujemy go 
z odebrania.

T.

Kilka słów do Redakcyj „Czasu,“ i»„D z.en- 
nika Poznańskiego.“

Należałoby głównym Redaktorom Czasu uprosić 
uczonych takich ja k  Dr. Kremer, Dr. Zoll, Dr. Szujski, 
aby Ci uczeni oceniali prace zawarte w Przeglądzie 
Etnograficznym! Tćj klasy krytycy mogą niezgodzić 
się na ten lub ów punkt, ale przynajmni&j będą oce­
niali rzecz naukowo, tak, że równie naukowo będzie 
można im odpowiadać, jak  to miało miejsce w tutej­
szej Akademii MJfniejetnośCi, kiedy rozbierane były 
niektóre tylko pytania, któremi trudni się i Przegląd 
Etnograficzny. Spodziewamy się, że tacy uczeni zechcie­
liby odpowiedzieć i na wyjaśnienia jak ie  byłyby iiu 
przedstawione. Nauki etnograficzne dotyczące Polski 
zyskałyby niezawodnie na tych spokojnych systema­
tycznych, czysto naukowych, z wzajemnym szacunkiem 
prowadzonych dyskusjach. Bo jakież to sądy Czasu 
o pracach zawartych w Przeglądzie Etnograficznym, 
w pracach czysto naukowych kiedy np. p isze; Prze­
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gląd wydawany i pisany jest przez Duchińskiego  Du-
chiński sam sobie poclncały pisze  itp. Taka kry-
tyka, w poważnym zwykle jak  Czas dzienniku, wcale 
nieodpowiada ani na zagadnienia hydrograficzne, ani 
na zagadnienia etnograficzne, historyczne i historjozo- 
ficzne, jakiejni P.zegląd gig trudni. — go tło.. 'poclm ał 
jak ie  słusznie ■ oddaje Redakcya prof. D u chińskiemu, 
kyły tylko powtórzeniem uznań , jak ie  uczony naijz 
ziomek otrzymał od przedstawicieli różnych narodów. 
Sposoby oceny prac prof. Duchińskiego przez Czas, 
dowodzą tylko, że są miedzy współpracownikaini tego 
pisma A iechętni zasadom starem, które on głosi!

O w  Niechętni wmawiają w Redaktorów Przeglądu 
Etnograficznego, że odrzucili wpływy prof. Duchińskie­
go. Niewiedzą, zda nam się, gonwówią! żaden bowiem 
z uczonych, żaden z mężów stanu i publicystów, nie- 
może powiedzie^ w czasach naszych, że nie je s t pod wpły­
wem reform zalecanych przez tego uczonego. Imię 
j  Jc^  sztandarem, około którog®..gromadzą się ucze­
ni, mężowie stanu i publicyści świata europejskiego, 
w obronie zasad, których to, imię jest reprezentantem. 
Przeciwko temu imieni owi, to jest. przeciw temu sztan­
darowi, są zgrupowani przeciwnicy tychże zasad. I tak, 
Niechętni tern zasadom w Czasie, działają, naturalnie 
pod wpływem prac prok Duchińskiego, gdy .tak  gorli­
wie, choę. nieumiejętnie, walczą przeciw niemu i jego 
zwolennikom.

Takie jest stanowisko uczonego Kijowianina, we 
Francyi, we Włoszech, w Niemczech, w7 Kijowie, w Mo­
skwie, w Petersburgu, w Warszawie, w Stambule i 
w Atenach. Miałożhy być inaczej w Krakowie? Je­
nerał sztabu moskiewskiego p. Fadiejew, naśladując 
wielu innych uczonych i polityków7, oceniając ważność 
pytań podniesionych przez prof. Duchińskiego. określił 
całą sprawę, mówiąc w r. 1870: wszystkie trudności 
Europy i Azyi rozwiązują się następującym pytaniem : 
azali Duchiński i Henr i Martin mają rację albo nie-

III.

Die Geschichte Polens.
Zweite Voi-lesuug; .Die Verhaltnisse cler Bewohner Polens zu einan- 
ilei- so wie zu deren Naehbarn in' etlmographiseher Ilinsieht d. ii, in 

Bezug auf die Charakterek der Zivilisntion.
(Schluss, Siehe Nr. 3 d. Eevue.)

Zum Bew7eis dieser Bctrachtungen in ethnograplii- 
scher Hiusicht hrauchen wir nur die Deut.schen und 
Englilnder einerseits, und die Moskowiten a n d ^ l i f e  
zu betrachten. In Polen bekommt mau oft die Formel 
zu hóren, wouach die Deutsohen ein Nomadenwolk — 
dic Moskowiten aber ein Akerhautreibendes Volk w ti­
re n 1 Wie irrig«.sind sokhe Anschauimgen! Die Deut- 
shen hahen zaldręiche gróssere und kleinore Staaten 
gegrtindet, tdedurch wurden den loka-len Erforderuis- 
sen eutsprefdiende Institutioneu und Geseze gegebeu; 
wfire diess aber moglicb gewesen, wenn hei den Deut-

mają.u Tak czytamy w tłumaczeniu czeskim ostatnie- 
go| p§m a jenerała Fadiejewa: „Jedno z dyojilio : bud 
ma pravdu Duchiński a llcnri Martin se swyhni sou-
druhy, aneho “ (Narodni Listy nr. z 18 f czerwca 1870
r.). 1 Czas krakowski musimie zdecydować. Śledztwa
jak ie  czynią niektórzy z jego redaktorów, aby dowie­
dzieć się kto pisze artykuły w Przeglądzie Etnograjicz- 
nym , są próżnym wybiegiem; ho pytania jak ie  ten 
Przegląd rozśwdeca, są nadto paważne, dla ludzi po­
ważnych i nie saj w7oale tej lub owej osoby!

AV rzeczy sanuj napróżno część Niechętnych Redak­
torów Czasu, wmawda w publiczność, że reformy zale­
cane przez Przegląd 'Etnograficzny są wynalazkiem 
prof, Duchińskiego. Taki sposób mówienia mógłby 
być dobry, -gdyby chodziło tylko o prędkie oznaczenie 
rzeczy, leczEwh Czas stale łączy reformy owe z imie­
niem prof. Duchińskiego, pismo nasze postanowdło ogło­
sić w osobnych odbitkach i ogłosi w jednym z naj- 
bliższwc.h numerów7 , fa c  siml/aŁ pisma Katarzyny II, 
wT którćm ta Samodzierżczym nakazała mważać jako 
obrazę dla narodu moskiewskiego, tłomaazenie róż­
nicy jego od Rusinów7 i innych ludów7 Europy 
atlantyckiej, w7 instytucjach, przewagą żywiołu tu- 
rańskiego w Moskwie. Tymczasem niechaj Nie­
chętni w Czasie1 zechkąj przeczytać oświadcSeiiie Ca­
rycy, jakoteż oświadczenia Strittera, dAuteroche Rul- 
hierki w7 pismach dotyczących przedmiotu Yiąucsnela, 
Hcnri Martin, Elias Regnault itd. Oni to lepiej aniżeli 
my odjiowiedzieli dawno na- uwagi stronników idei re­
prezentowanej przez Niechętnych w Czasie krakowskim.

AVażne miejsce jakie zajmuje w publicystyce
polskiej i europejskiej, zmusza Red. Przeglądu Etno­
graficznego>, do zwrócenia uwagi głównych Rcdaktói-ów 
Czasu, na zupełnie przeciwne zasadom etnograficznym, 
postępowanie Niechętnych, współpracowników Dzien­
nika krakowskiego. Oni to używają nazwy7, Moskale, 
w7t,enczas tylko, kiedy chcą,v,okazać: niechęć, nienawiść

sclien die IAime zum hauslielien Herde, eiue iiherwie- 
gende Amrhehe zum Akerhau und die Achtung der 
Persónlichkeit nicht worgeherrscht hiitten? &ehen wir 
nur wde wiele reieIm, .Dialekte die deut.sche Sprache 
auf weist. Dasselbe ist a uch bej den Englandern der 
Fali. Dagegen ist es hei den Moskowiten umgekehit! 
Der Hass gfegen Prowinzialinstitutioncn; gegen die das 
łndividuum schiizenden Geseze, treten schon 70 Jahr 
vor der Tmasion der Mongolen zur Zeit der Regierung 
des Andreas von Bogolub entschieden herwoy Den 
HasS in Moskowieu gegeu die rrovinzialeinrichtungen, 
kennzeichnet am scharfsten das X ’, Jąhrhundert. Es 
gibt Einige, w7clclie ediny-' Kongruenz der Taten Lud- 
wig’s IX won Frankreich und denen Ivau’s des selireck- 
liolien zu erkennen Jglauben. D ieĘnsiim igcn wergessen 
aber, dass obgleioh Ludwig ciii Tyrann war und unter 
dem Einilusśe der Idęgn des rómisch bysantinisohen 
Cesarismus handelte, hiedurch aber keineswegs die 
Grundsaze der Prowinzialinstitutionen werniclitete, wrah



7 Nr. 4. FRZEGrLĄD ETNOGRAFICZNY. 1876. 8

dla tego ludu. Nazwa przecież, Moskale, jes t im na­
rodową, tak jak  my nazywamy sic I .celi a mi. Przeko­
nać gig o tóm mogą redaktorowi e Czasu z liisrn Vi- 
([uesneTa i innych uczonych cudzoziemskich, kiedy nie 
okcą' zaufać swoim. Nazywać zaś lud ten Moskala,mi 
tylko w gniewie, jest nie naukowo*, nie politycznie. 
Od .czasu upadku politycznego Polski, nazywano 
tradycyjnie Moskali, llossyanami przez dwa s jak  
do dziś p iszą  i cudzoziemcy, a nie Rosyanie, przez je ­
dno s. Ci więc, którzy nową to zmianę w pisowni 
wprowadzają, eliea zldi/yl? Rossyan do Rusinów, albo 
uważać mb za jedno, a tein samem, czynią zadość ukazowi 
dm-ycy' Katarzyny II, (o którym wyż wspomnieliśmy) 
i ułatwiają," usprawiedliwienie zaborów.

Ktokolwiek czyta lub pisze Rosya, Rosyanie, za­
miast tradycyjnego sposobu polskiego od XVIII wieku, 
mówienia i pisania, Rossya, Rosśyanie, nieebaj pa­
mięta, że twórcy togo złamania tradycji narodowych, 
co do urzędowej nazwy Moskali, mieli ua celu ukaza­
nie różnicy Rusinów od Polaków, a zbliżenia Rusinów 
do Moskali. Bo zkąd poszło, że nie Moskale, a Po­
lacy złamali tradycyik' narodową ? Etnografia wiec do­
maga się od Czasu i od innycli pism polskich: lo  A ly  
myażali nazwę Rossya, Rossyanie, jako narodowy spo­
sób pisania,, wymawiania, nazwy urzędowej Moskali 
od XVIII wieku. 2o Że nazwa, Moskale, nie powin­
na być używaną w gniewie, jako  obraza, nie tylko 
dla tego, że gniew nie jest dobrą polityką' -Polaków, 
w' stosunku do Moskali, ale, dla tego, że nazwa ta 
jest opartą, na zasailsfćh etnograficzny* h i liistoryczufcb. 
Już czas, abyśmy poznali właściwe drogi postępowania 
z M oskalami; już czas, aby publicyści polscy nie ba­
łamucili opinii publicznej, już to przez unii zganię się 
do Moskwy, ju /to  przez gniew niewłaściwie okazywany.

Z uśmiechem również czytaliśmy niedawno w Dzien­
nika Poznańskim, wmawianie w naród moskiewski (ro­
syjski, jak  ten Dziennik pisze),- aby domagał-Się od

rend Iran  dem III hauptsachtlich, darnin zu tliun war, 
wie er selbst ssagte, dass dic Noygorodcr sich dem Olei­
ste nach, in Moskowiten yerwandeln m ógen!

Betrahhten wir uun die SprS&hen. Schafarik rech- 
nete im J. 1.841 circa .44 Milliouen Moakowitom (Gross§* 
RuSScii) obne den Noygorodern, wclclie niebt nur ein 
und dieselbe slaviscbe Spraehc (selbstyerstandlicb ein 
liliom, welcncs der Sprachc in den lithurgischen Bti- 
cbeni, welche die amtliehe Spracbo der .Runkov.itsc.heii 
war, urn almlichstcn ist) aber aueb ein und denselbcn 
Dialekt spreehe.il. Jleute wo seit dem tiher '-'M Jabre 
yerflossen sind, kann mail 50 Millioneli Moskowiten 
zablcn, wTclebe beinahe durohgfeliends der nioskowitisch- 
slawischen Spraelidi maebtig sind; wolilzuhemcrken, 
obne irgend einen Dialekt, da diose Spracbe von Arnts- 
wegen cingeffthrt und aufgezwungen wurdc. llinge-gen 
imterscheidet sieli chy* Mrmgere Teil der' Beyólkerung 
dieses Reicbes d. h. die Eutlieneji, polen und andere 
iSbn-cn unter einander, durejb yerscbieclene Idiome und

swego rządu, zmiany w postępo waniu z Polakami! Mu­
szą zapewne być „i czytelnicy, którym takie gadania 
podobają się w r. .1875! Gzy Dzień. Pozn. chce krzy­
wić opinią, publiczną narodu polskiego? Czy jest sam 
pod wpływem tej opinii? W każdym razie, owe loma- 
wianie, w7zbudza śmiech pogardy dla Polaków u narodu 
moskiewskiego, a, upadla ducha polskiego! Aby udo- 
woilnić slusżncżsć naszegU'; twierdzenia, przypominamy 
zasadę Kawelina, jednego z najznakomitszych uczonych 
moskiewskich, czasów naszych. Pisze on: „Społeczeństwo 
rossyjskie — tern się różni od wszystkich społeczeństw 
europejskich, że kiedy tamte przed utworzeniem się 
w państwa, miały już różne hog it.e wyroby cywilizacyjne, 
przcciwmie, państwo Rossyjskie (Utworzenie W. Księstwa 
Suzdelskiego) dało początek społeczeństwu rossyjskie 
mu.“ (Wlestnik Jewropy, tom II. r. 186G.).

-Mówimy do publićyStów7, którzy jako tacy, mogą 
obejść się bez szczegółowych badań liistoryozoficznycb, 
a nawet etnograficznych, i pytany ich: Gzy nie widzą 
w tej zasadzie históryi rozwoju społeczeństw i państw, 
polskiego i moskiewskiego — nadzwyczajnych różnic? 
Wypadał' z dwbćli tyeli początków tak  różnych społe­
czeństw7 i państw, że społeczeństwo moskiewskie nie 
może, nie powinno uczynić żadnych ustępstw7, społe­
czeństwu polskiemu; Do ustępstwo czyni teu, en ma co 
ustąpić, a cóż Moskwm ma do ustępstwu dla narodo 
w (Dci Polaków? Powtóre, carat dla Moskali, nie jest 
instytucyą tyrańską, ale owszem jedyni i oniekuńezą, 
narodową; nadto, Małorusini i P o lacf, muszą użyC 
tych ustępstw jakieby im państwo Moskiewskie dało, 
na rozwój swej cywilizatłyi, opartej na indywidualiz­
mie, kiedy carat przeciwmie, spiesznym krokiem dąży 
do czasów przed-.Piotrowyc.li, to' jest wyrabia władzę 
patryarchalną i komunizm, dla którego indywidualizm 

' europejski, je s t wrogiem. Ivaw7clin nie mówi ani etno­
graficznie ani też historyozoficznie; mówi czysto prak­
tycznie. Niechże Dzień. Pozn. zechce zrozumieć te za-

Dialekte. Eilr Spracheuforsher .ist zwar die bóbmisebe 
und die polnis' ne Spracbe eiuerlei und doeb w7erden 
bóbmisebe Werke iti j  polnisclie ttbersezt und umge- 
kelnt.

Dic Einbeit in etbnograpbiscber Ilinsiclit der or- 
thodoxen Slaycn ani Dnie]»r mit den andern Volkern 
des Atlantiscben Euroiia und sogar mit den Rcpublika- 
nern der Ve.reinigt.en Staaten won Amerika, sowie an- 
derseits dic Einbeit in besagter ilinsiclit, der Moskowi­
ten im der Moskwa, und KI taśma mit den Cbine-Seii, 
w urde ais ein Axiom vom unsterbiicbcn Mickiewicz bei 
seinem Kursus derGdayischen Littoraiuren am franzosi- 
Schen Collegium angenommeu. Dieser Grumlsaz ist da- 
ber keine neue Ertindung. Mickiewicz legte zwar den 
Moskowiten den .Nam on Siiiven bei, denn diess ver- 
langte Tkie-rs’ Programm; diess war ein Eehler, aber 
nic beg-ing--Mickiewicz einen Irrtuin, sobald es sieli um 
Hauptprinzipe d. b. um Ide-en handelte , welclie er ais 
Grundlagen ftlr seiner Lehr-Kursus annalnn!
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sadg raz na zawrze, i nieelnt.j niebałamnci opinii pu­
blicznej narodu Polskiego. Ukazanie faktów, jak ie  są 
w rzeczywistości, narodowi Polskiemu, jedynie może 
ułatwić, szukanie i znalezienie drogi do celu ja k i pra­
gnie otrzymać.

Silnie nastajemy na potrzebę reform, w pojmowa­
niu prawdziwego stanu rzeczy, bo najmocniej jesteśmy 
przekonani, że zwyciężymy wrogów naszycb, walcząc 
z nimi na polu nauki, że największe tryumfy, otrzy­
mane innymi środkami, bez oparcia ich na usprawie­
dliwieniu racjonalnem, byłyby tylko połowicznymi. Nie 
o głoski więc, nie o wyrazy nam idzie, w uwagach 
jakie ośmielamy się czynić, Szanownym Redakcyom 
Czadu i Dziennika Poznańskiego, ale, o najważniejszą 
rzeczywistość dotyczącą rozwoju narodowości polskiej.

W tym to celu przygatawiamy, mapę etnograficzną, 
państwa moskiewskiego. Będzie to obok, fa c  sirmle 
Katarzyny II najlepsza odpowiedź, na panslawistyczną 
mapę,, zaleconą przez moskiewskie ministerjum oświe­
cenia, .dla wykładu po szkołach, nie tylko w państwie 
moskiewskiem, ale i w krajach słowiańskich zewnątrz 
tego państwa, jak  to wykazaliśmy w ostatnia numerze 
Przeglądu Etnograficznego.

Pragniemy, aby ludzie nauki wzięli pod najsurowszą 
oceDę reformy jakowe zalecamy; bo im sąd będzie su­
rowszy, tóm większe znajdzie potwierdzenie i zalece­
nie. Odwołujemy się do ministerjum oświecenia au- 
stryackiego i węgierskiego, bo te ministerja zachoioały 
sobie wyłącznie, tworzenie programatóio szkolnych; — 
ale naturalnie, najwięcej liczymy na dobrą wolę, ludzi 
nauki i tych nawet, którzy, w skutek niewiedzy, gło­
szą błędne i niezmiernie szkodliwe teorje.

Wie kraftig und fest sondert, er den Bcgrift' iiber 
das polnische, europiiische S,laventum Aon der Idee ei- 
neś moskowitiscłien Slaventum’s ab!

Er sagt z. B. in der Zioeiten Yorlesuny seines Kur- 
sus in den OriginalansgEiben iu polniseher und deut- 
scher Spraclie, dass dic Ufer de§ , Dniepr dję. Grenze 
zwischen don slavischen und uralischeii Vólkern bil- 
den: „druhen erbliken wir eine andere Vegetation —• 
einen andern Menselicntypus, von dem Typus der indo- 
Germanischen Volker ganzlicli verschieden. Die un 
zahlige Rasse, woli lic wir dort findęn, węlclie melir- 
mals die W elt erschiittertę^ zerfallt in drei łlauptzw eige: 
Finnen, Mongolen, Tartaren und Cliincsen.”

In seinen neueu Auśgaben bezeichnct Mickiewicz 
den Don ais Grenze, zwischen den Vólkern Indo-Ger- 
manischc.r und Finnisch-Tartarisch-Clunesisclicr Zivili- 
sation. Diesem Professor war es hauptsiiehlich darum 
zn thun das Faktiun festzustellen, dass das Transa 
Dniepranische ŁRutlienien (Klein-Russland) den germa-

II.

List Pr. Duchińskiego do Redaktorów Przeglądu.
(Ciąg dalszy).

Powiedzą w am : Teorye im sze są ’naukovSeJ nalejty do 
deieclsiny abstrakcyi , to znaczy, ie *mqgq być rbzbierańt 
w przyszłości, kiedy oto, żyjemy'fjdę&Icą teraźniejszością, 
z którą m uśim y  sĄ liczy?, ! Wyszliśmy ju trze  śioiata poezyi, 
ch-ććńtij, musim y byćjA i jesteśmy, prakty& ku  (1). Aby zaś 
najboleśniej zranić serca wasze i wytłumaczyć razem 
przyczyny rozsiewania, przez nich błędów, zawołają

(1) W  tych to prawie słowach, pan Szujski, sądził prace Win- 
centego Pola w  Przeglądzie Polskim  w r. 1870, — prace ogłoszone 
w roczniku Towarzystwa tegoż roku. Była to rozprawa o narzeczach 
w  Polsce; w niej, uczony nasz E tnograf Winc. Pol. wypowiedział, że 
ta  praca jego jest dopełnieniem badań P r. Duchińskiego Pan Szujski 
nazwał badania obu tych uczonych niepraktycznemi hipotezami z do­
datkiem: dla młodszego jtolcolema. Dla tego to, Prof, Szujski wyrzu­
cił kronikarza naszego, Nestora, z pomiędzy pisarzy źródłowych na­
rodowych dla Polski, a pomieścił go w stosunku do Polski obot 
Helmolda w Iym tomie swoich Dziejów Polslci. Loicznie też uczy 
tamże, że teorya podług której insty tucje caratu  i główna jej zasada 
komunizm i ogólnie demokracja w duchu ludów pasterskich u Mo­
skali, tłumaczy się przewaga n nich żywiołu turańskiego, nie jest 
Strittera, uczonego z wieku zeszłego, ale jedynie prof. Duchińskiego! 
T ak prof. Szujski uczył w le j części swych Dziejów Polski. Zmiana 
zdania nastąpiła w kilka lat, bo w r. 1870, kiedy jak  widzieliśmy 
nazwał tę  teoryę prostą hipotezą, bez znaczenia praktycznego! Gdyby 
tak był myślał w roku 1861, nie byłby zalecał w książce dla m ło­
dzieży, teoryi prof. Duchińskiego, nawet pod jego tylko imieniem, bo 
wic że hipotezy bałamucą pojęcia młodzieży. Ciekawe są w życiu na- 
ukowem Wincentego Pola i prof. Szujskiego, drogi, które przyprowa­
dziły każdego z nich do zmiany w pojęciach. Wincenty Pol, jak Le­
lewel, jak książę Ad. Czartoryski, jak Trentowski i inni zmieniają 
swe pojęcia i Prof. Szujski zmienił swoje, ale w jakże różnych kie­
runkach! Spodziewamy się że Prof. Szujski weźmie tylko za dowód 
dobrej woli naszej, gdy go poprosimy by odpowiedział publicznie, 
jakim sposobem, odrzucając tłumaczenie Strittera, Rulhicra, i nowsze, 
hydrograficzne, wyjaśni tak ogromne różnice między Moskalami a M ało- 
i Białorusinami prawosławnymi? Dlaczego ludy Azyi tak łatwo mo- 
skwicą się, podczas gdy ani Małorusini ani Białorusini, nawet z pod 
Smoleńska, nie przcst.fiją być bliższymi Niemcom z  nad Pena, niz 
Moskalom w pojęciach o własności, o prawie, a ztąd, naturalnie, o fo r ­
mie Pządu. Mięszaniem ludów', tych różnic wytłumaczyć niepodobna; 
bo wszystkie ludy są pomięszane, wszystkie są : colluves gentium. 
Czekamy odpowiedzi na  to pytanie i na przyczynę wyrzucenia Ne­
stora z liczby Kronikarzy krajowrych. Pytanie czynimy z całem usza­

nowaniem dobrej woli prof. Szujskiego.

nisch-romanisehen Yóikcrn ńuilior stelit, ais den Mosko- 
witen. Boi Gelogenhejt andcrei* Yorlesungen weist sogar 
Mickiewicz .yollkounnen mich, dass die moskowitiśch- 
shrasohe Spraohe dem Geiste- na eh niclit slaviseli, aber 
mongoliseh ist. Mickiewicz war es weder um die 
Dcntschen, nocii um die Moskęwiten speziell zu tliun, 
— er zef-gliederte die Fragen vom Standpunkte aus, 
weleher das Mensohengesohlccht liberhaupt betraf. Der 
jenige, weleher lieuto die Gfeschichte einzelner Vólker 
anders ais in eben ausproehenon Sinne bęurteilt, be- 
kundet efne Unkenntniss der dringendsten Erforćler- 
nisse desjenj£on Landcs, welchcs er seiner Beurteiluug 
unterwirft.

An der Grenze der beiden W elteu: der Atlanti- 
5 ‘lieu und der Kaspisclien, dort wo die Diina und 
WolgfW entspringen, kann man zwei cliarakteristische 
Sprichwortei lióren. In den Gegenden | m  Smoleńsk 
sagt, das Volk. ,'Ąuf cin und demselben Plaże waclisen 
auoli die Steine“ aber schon der Nachbar im Gou­
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do was, pełni dumy i gniewu: „Chcecież aby nas Nie­
mcy pożarli — i nas i Szlązaków i Morawian i Słoweń­
ców, jak  już pożarli Połabian, Pomorzanów, Słowian, 
w Bawaryi i w Turyngii! Chcecież, aby Madiary po­
żarli Słowaków i Kroatów, a Włosi, Rumuni, Grecy, 
Albańczyki, Turcy,jinnych Słowian! Na te wspomnie­
nia mianowicie co do Niemców berlińskich, serce wa­
sze zakrwawi sitjm oeno! W łaśnie przeciwnicy reform 
jakowe zalecacie korzystają najwięcej z niesprawiedli­
wości do jakich dochodzą Centraliści niemieccy. „Pa- 
trzajcie," wołają „co się dzieje! nie lepiej że połączyć 
się z Moskalami, to jest z narodem tak licznym, m ają­
cym w każdym razie wielką przyszłość, bo mają wielką 
misyą słowiańszczenie całego wschodu ! Napróżno mówi­
cie że Moskale nie Słowianie z przeszłości. Dziś są Sło­
wianami, są Europejczykami, ponieważ pragną być, 
Słowianami pragną być europejczykam i— są więc już 
nimi dzisiaj z pragnienia,— odbyli już bowiem chrzest 
Słowiański, Europejski, pragnieniem."

I  znowu pokażą wam owoce rządów niemieckich 
w Poznańskiem i powiedzą wam przy tem nowem oka­
zaniu bied naszych: „Po co się łudzić mrzonkami? 

KJzy nie widzicie, że Centraliści niemieccy pracują nad 
zburzeniem Austryi, to jes t nad przyłączeniem Austryi 
niemieckiej do P rus, czego dopełnić nie mogą bez 
umow'y z caratem, jako realizatorem panslawizmu ? Czy 
nie widzicie, że demokraci francuscy, równie ja k  i le- 
gitymiści, powołują Cara do realizacyi panslawizmu, 
bo w tej realizacyi myślą znaleźć^ sprzymierzeńca dla 
siebie przeciwko Niemcom? Czy nie widzicie Włochów, 
nitchcących wystąpić śnrało przeciw panslawizmowi, 
a nawet prowokujących takowy? Naostatek, Anglicy 
i Stany Zjednoczone Ameryki, nie poklaskująż, w grun­
cie, caratowi i jego zachciankom panslawistycznym? 
czyż więc nam przystało, w takim stanic świata, łu ­
dzić się poetycznemi mrzonkami, ideją odrodzenia się 
Małorusi, która nawet odrodzona, zechce być samoistną

. ernement von Smoleńsk an den Quellen ffi® Moskwa, 
blikt mit Veraehtung auf den Weiss-Ruthenibn, welcher 
mit Liebe an seinem heimafliclicn Herde hfiiigt.

Dem Moskowiten wird E s zu cug in den uniibcrsoh- 
baren Gefielden an der Wołga — er sinnt nur dariiber 
nach, wie er dcm Wolmorte wo er geboren ara sclinell- 
slen entrinnen k a n n , um in irgend eine unendliche 
Welt zu gehen — iminer c^gen Osłon! Die Tsohinow- 
niks (Beamten) der 14 Klasśren in Moskowieu, sind 
\on  derselbe-n BeschaffenlnSł des Charakter^* von de- 
nen vicde unbcdachte Rchriftsteller denken, dass sie 
einen Adel in polnischcm oder iiberhaupt europaisediem 
Sinne darstellen. Der Geist, wolcher den Tarta ren den 
grósśten Pluch in den Mund l<%t: „ Du sollst civf ein 
wid denlselben Plaże leben“ representirt die Soele doV 
Regierungsfornicn der Literatur und des ganzen sozia- 
len Lebens der Yółker aller Farben aller Sprachen, 
aller Religionsbekenntnisse, welche von den óstliehen 
Grenzen Weiss-Rutheniens und Klein-Rutheniens an,

kiedy z drugiej strony, widzimy, że są Moskale prote­
gujący rozwój narodowości Małoruskiej ? Czas nam 
otrSuźwie się i być ■praktyczni) mi !M

Nie powiedzą nam, przeciwnicy nasi, że ukrywamy 
przed sobą złe, złe wielkie, przerażające, pod jakiem  
zostaje część Polski, rządzona przez Centralistów nie­
mieckich, którzy są wsparci przeciwko nam, w różny 
sposób, przez tyle okoliczności zewnętrznych. Widzimy 
nie ukrywamy, ale owszem, rozbieramy złe, jakie jest, 
i oto nasza odpowiedź:

Nie czujemy powołania gon? wszystkich ran biednej 
Ojczyzny. Jedno wiemy, że kłamstwo nie zbawi Polski! 
Że środki podawane, przez^n iew ), przez zemstę, nie 
mogą być jej pożytecznemi, ale przeciwnie, szkodliwymi. 
Nie wołamy więc do was, kochajcie prześladowców 
waszych! Ale, mówiąc do ludzi zowiących się prakty- 
csn^??fi*szczególnhj do chrześcijan, odpowiadamy i na 
wasze bratnie skargi: Walczcie z wrogami waszymi, 
jak ą  chcecie b r o n i , a l e ,  przy użyciu jakiejkolwiek 
broni, bójcie się Boga i nie kłamcie przeciw Etnografii !

Tak odpowiadamy w stosunku Polaków do Niemców 
ale podobnież wołamy co do stosunku Polaków z Mo­
skalami. Godżcie się z Moskalami, szukajcie sposobów 
pojednania się z nimi, ale szukajcie takich sposobów, 
które by byty stałe, a takich sposobów nie znajdziecie 
naśladując wrogów waszych, idąc drogą kłam stwa 
i oszustw a! Czyńcie z resztą co się wam podoba w sto­
sunku i co do Moskali i co*4do Niemców, ale bójcie 
się Boga i nie kłamcie przeciw Etnografii.

Bronimy praw etnograficznych, tak samo co do sto­
sunku z Moskalami jako  też co do stosunku z Niemcami. 
Nie głosimy dziś miłości ani dla jednych, ani dla dru­
gich, ale głosimy prawdy etnograficzne.

Wchodząc do szczegółów, wołamy śmiało, oparci 
na prawdach etnograficznych: Naród Polski nie powi­
nien zostań* ani Niemieckim ani Moskiewskim, bo ma 
on różne cele od gienjuszu moskiewskiego, i od gienju

kiij zum-Stillen Ocean leben'! *Sshon in neueren Zeiten 
im .Tahre 1840 gelangtdS zu diasen Residtaten zwńiFor- 
scher, welche die Saehe .von giinzlich verschiedenen 
Standpunkten ans, betrachteten. Mickiewicz ii. Paris 
(mit diesem teilweise Lelewel in seiner Schrift: 

%Die B egebm heitm  ld th a n m s  und  R u t . h e n i e n s und 
Br. Uaxtiia'usen, wolcher zu deYśelben Zeit seiue-For- 
sohungen an dem Dniepr und der Wolga>!iustellte. 
Seit mehr ais 30 .Jahren haben wir eine Menge 
Bewoiśe, welche diese Ergclmisse b&gkunden und 
welche, be-achten wir wolil, Ilerodot bereits be- 
kaunt waren. (SiaKe „Rcvuc.“ Nr. 1. Seite 35.) 
Daher liat sieli im Grunde genonimen, seit mehreren 
Tausend Jahren! nichts in dem geschioiitiwhen Leben 
der Bewohner ani Dniepr und an der Wołga ver- 
andert.

Das sind die Ergebnisse der Ein timing der Ethno- 
graphie ais kritisches Element in der Beurteilung von 
den Yerwandschaftsgraden zw iffien Yólkeru. Bishei
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szu niemieckiego; ale nie kłam cie, mówiąc, że jest 
wszystko jedno zniemczyć się, czy zmoskwwić; bo ażeby 
Polak się zniemczył, dosyć mu być w szkołach nie­
mieckich, główne bowiem zasady indy widualizmu u Niem­
ców są te same co i u Polaków; też same skłonności 
rolnicze; krótko mówiąc, różnice miedzy Polakam i, 
Niemcami, Włochami, Francuzami, Anglikami, znikają 
gdy te narody postawimy obok Moskali, Arabów, Tur­
ków i Chińczyków! Oto jest wynik badań wielkiego 
Myśliciela naszego, który pierwszy zastosował Psyoho- 
logją, jako żywioł krytyczny, do badań stosunku Sło­
wian do Moskali. Nie darmo on nazwał Kotlinę Dnie­
pru, granicą między ludami których jedność scharakte­
ryzował mianując je  indogiermańskiini, a ludami, któ­
rych jedność duchową scharakteryzował, mianując je, 
F ińsko-T atarsko-C hińskim i (1). Aby Polak, Rusin, zo­
stał Moskalem, potrzeba' ażeby zmienił całe swoje uspo­
sobienie fizyologiczno- psychiczne. Potrzeba, aby pogar­
dził przywiązaniem do miejs cowośei, do zagrody domo­
wej, aby utworzył w sobie ducha caratu; bo: carat nic 
jest tylko w Petersburgu lub w Moskwie; je s t on 
w każdym Moskalu; potrzeba aby był, handlarzem 
i sekciarzem.

Oto co uczy Etnografija; ona nie osłabia w Polaku 
polskości, ale owszem, podnosi ją . A co do zastosowań 
praktycznych, etnograf jedno tylko rzec może, to jest, 
że inna musi być użyta przez Polaków broń, zabezpie­
czająca im ,już to zachowanie, iuż rozwój narodowości, 
w stosunku z Niemcami, ą zupełnie inna w stosunku 
z Moskalami.

Wyliczyłem wszystkie Państwa w Europie, które są 
dziś przeciwne reformom jakowe postanowiliście bronić 
i rozszerzać; wskazałem i przeciwników tych reform 
i w kraju naszym. Obok ludzi rozpaczy, dającym się

(1) Czytelnicy odgadną zapewne, że tym wielkim psychologiem 
jest nasz Adam Mickiewicz (patrz Przegląd Etnograficzny str. 22 Nr. 3.

bat der Mangel des ethnographi schen Ełementes, die 
Beurteilung der Beziehungen der Bewohner Po!em’s 
untereinander und gegeniiber anderer Vólkcr auf einen 
ausserst beschrankten Baum reduzirt. *)

Wir machcn unserere Leser, auf die Kartę, wel 
che der ersten Yerlesung beigeschlosfńen war*'besonders 
aufmerksam.

W ir berufen uns in Betreff des Beweises, dass die Mosko- 
witen ungcachtet ihrer Farbę, Sprache und Religion den Chinesen 
naher stehen, ais den Rnthenen, auf die dnreh den Fursten Adam 
Czartoryski im  Jab re  1860 abgegcben Erkliirung, welehe wir nach- 
stens folgen lassen.

(I). Red.)

powodować _ sprytnym panslawistom, znajdziecie silną 
opozycyg w leni,vyeh duchem; są to wrogowie stra­
szniejsi, aniżeli panslaw iśei: jest bowiem, szczególniej 
w naszych czasach, łatwiejsza ofiara z krwi, aniżeli 
z ducha, gdy dziś właśnie ofiara z ducha jes t potrzeb­
niejszą aniżeli ofiara z krwi. Mamże zamilczeć o spisku, 
tylu zdolnych pisarzy polskich, belletrystów, ba! i ui zo- 
nycli, którzy już pojedym w, już gromadnie, obmyślają 
nad sposobami pisania tak, aby ich dzieła mogły być 
zalecane przez cenzurę Moskiewską, aby miały otwarte 
rynki dla zbytu prac swoich pod opieką cenzury mo­
skiewskiej? Ileż to grzechów mieści się w umysłach 
takich pisarzy? a ich jest tylu! Macie, kochani Pano­
wie, przeciwników i w liczbie kardynałów  otaczających 
stolice apostolską, którzy, systematycznie, z w iedzą, 
przeszkadzają rozjaśnieniu prawd etnograficznych, upie­
rając się przy błędzie, uznawania Polaków jako będą­
cych bliższymi Moskalom w duchu (słowiańskim), auiżeli 
są Polacy w stosunku do ludów giermańskich i ro­
mańskich (1).

Gdzież są, i kto są ci, którzy was wesprą dla ułatwi mia 
propagandy? Ci których znam jako podzielających zdania 
nasze, nie są w możności wesprzeć was inaczej, jeno 
dobrą chęcią. Ale czyż macie zaniechać przedsięwzięcia 
waszego? i owszem spełniajeib go w miarę środków 
materyalnych jakich potrzeba dla objawu myśli waszych 
na zewnątrz. Wzmocnijcie się tą myślą, że prawdy, 
które postanowiliście głosić, zalecają śię trądyeyą, że 
słusźiiośiTrodi jesTuzasadniona przez najsurowszą- kry­
tykę historyczną, że same wypadki, wielkie, któryeh 
jesteśmy świadkami, opozyeye i walki przeciwników 
waszych, zmuszą wszystkich, prędzej czy później, do 
uznania ich. 'Niechaj praca wasza ma na celu, przy­
spieszenie tej chwili.

(1) Zobacz niżej str. (47) Red.

VI
D er P laz, welchen die Moskowiten (Gross- 

Russen) irriter den arisch - europaischen 
Volkern und unter den Chinesen in ethno- 

graphischer Beziehung einnehmen

(in franzósisdher Sprache ausfiihrłieh beShneben.)

Die Gefahr, welche die Vólker europaischer Zi- 
vili§ation bedroht, wenn®sie; melit aufhórcn die Institu- 
tionen dek Zarates ais ein Ubergangsstadiuni in Mosko- 
wien odef sogar a lś ’-Einrichtungen europaisch-slavischcn 
Gharaktors zu betrachten, dio&e Gefahr wiederholen wir 
kommt daher, dassĄler Zarismus fur die Moskowiten 
eine natń-nałe Iustitution ist, durch welćiie und fiir wel­
che die Moskowiten insofern heśtohen, ais jede grosse
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Ofiarujecie wiec poświęcenia wasze tylko dla przy­
śpieszenia chwili tryumfu prawdy. Widzicie zbliżającą 
się chwilę, w środkach jakich używają, przeciwnicy nasi 
przeciwko praw dzie: już to buduiaLPMwrffrffi Nowogro­
dzie (w latach 1856 — 1$6£); już to, powołują Czechów, 
Rusinów, Serbów, do dania Moskalom dyplomu na 
Słowiańskie pochodzenie (w r. 1867); już to przywią­
zują reformy, do imienia oppby, do imienia mojego! 
Powagę Strittera i tylu uczonych z wieku zeszłego 
i teraźniejszego, odrzucają, nie chcą widzieć, tylko mnie 
jednego! Czyż to jest k ry tyka? Czyż to jes t siła?  — 
Co do żywiołów, na które macie prawo liczyć, jako 
na współpracowników, liczcie,,głównie na krajowe — 
a tu liczcie szczególniej na postęp rozjaśnienia sprawy 
R uskie j!

Ależ Rusini chcą i usiłują oddzielić się, od Polski, 
od Moskwy! Chcą i usiłują utworzyć osobne Państwo! 
Chcą także, w razie połączenia się z Polakami, mówić 
z nimi po rusku w Krakowie, tak ja k  mówili w cią­
gu kilkudziesięciu la t, za Panowania Jagiełły , gdzie 
i on i wszyscy dumni książęta ruscy ja k  Radziy iłły, 
Czartoryscy, nie umieli ani po polsku, ani po łacinie 
jeno po rusku!

Zatrzymam się nad sprawą ruską, bo jest domową 
i na niej zakończę odezwę moją do Kochanych Panów.

Obawa niektórych dzisiejszych Polaków wpływo­
wych, aby Rusini nie uzyskali zupełnych gwarancyi 
dla wyrobu swojego indywidualizmu, z oddzieleniem się

Institution flir die Yerwirklir-huug der hochsten Mission 
eines Yolkes erforderlich ist. Die Einrichtungen des 
Zarłsmus sind keineswegs sehlecht von keiner demora- 
lisirojulen oder desorganisirenden Wirkuug fur die 
moskowitiseke oder eine audere turanisehe Geśellschaft. 
Aber eben desshalb weil der Zaritsnjus fur die Mosko- 
witen das hóchste Ziel fiir ihre Prospćritńt represen- 
tirt, so miissen sie die duroh Leilmitz aufgestellfir For- 
mel in Ausfiihrung brm^en d. h. in ihrem Lande die^ 
europaische Metliode in Betrelf dcm wissensehaftlichen 
Eorschungen cinzufiihrcn, gleichzeitig aber sieli in Be- 
zug auf ihre inneren Einrichtuugen, den Einrichtungen 
der Chinaśen zu mihern d. h. die Moralisirung der pa- 
triarohalisehen Gewalt des Zarate.s auzustreben. Die 
Grundlage aber um diese Moralisirung zuerreichen, liogt 
in der Entwiklung der Kommunistischen Grundsiize, I):(S' 
Zarat ist heutę maphtiger ais zur Zeit Nikolaus I oder 
Peter’s I weil der Zarismus eben auf dem W sge wel- 
chcn man friilier cingeschlagon bat und zu einem zu 
gręsśen Abstand von den Instinkten des Yolkes fiilir- 
te, sioh zuP‘Emkohr gewandt bat, um sieli śćhleunigstf 
seinem Yolke zu ufimjn, indem man in Moskowien diól 
dem Beamtenadel gpgebenen ConoeSąionen vernichtet 
glejchzeitig aber das Volkseleinent d. h. das Element 
des Kommunismus emporhebt.

Dieses E l e m e n t f i i r  den Zarismus von hocirster 
Wichtigkeit. Derpelbe witręj auch fur diję Vólker euro- 
paischpr Zivilisation unschadlioh, wenn eigentlich die 
europiiischen Regierungęn und Gclehrten die E iS ich -  
tungen des Zarates nicht f i ir  europaisch-slai iSChe Insti-

od Polski, byłaby bardzo śmieszną, gdyby nie była zbyt 
bolesną! Pytanie które podnosimy, było postawione 
i rostrzygniete w latach 1834 — 1845, w komitecie 
Polsko-Ruskim w Kijowie. Nie było wahania się, ja k  
tylko jeden  z Małorusinów, przypomniał i udowodnił, 
uznanie przez Polskę federacyi trzech narodów: Polskiego, 
Ruskiego i Litewskiego, umową w Hadziaczu dnia 15 
Lipca 1658 r.

To te.Ljkiedy po wielu, bardzo wielu trudnościach, 
mogłem odezwać się publicznie do Ziomków i do in­
nych hrdówJEuropy, co miało miejsce w latach 1846 — 
1847, przedstawiłem umowę lladziacką, jako główny 
punkt reform w wykładzie da win cli i nowych Dziejów 
Polski, zostawiając czasowi wyjaśnienie o ile ową 
umowę należy ząstosować teraz. Wówczas to, w latach 
1846 — 1847, znalazła się opoz^eya przeciw ■temu za­
sadniczemu postanowieniu komitetu kijowskiego. Ta 
opozycya okazała się .pilniejszą, kiedy, po powrocie 
moim ze Wschodu do Paryża w r. 1856, rzecz tę od­
nowiłem. A oto wznowił gnę teraz, zasłużony kapłan 
francuski, który najniepotrzebniej wmięszał się do oceny 
rzeczy czysto etnograficznych, Ojciec Dom. Guópin, 
w swojem D ziele: St. Josaphat. Czytamy ze zdumieniem, 
protestacyę, połączoną z wyszydzeniem całej Rzpltej 
z powodu przyjęta, przej Stany Umoioy Hadziackiej, 
(w owem dziele, w tomie 11. na stre391 — 392),..Ponie- 
waż.O . Guepin, nazywa O. Kalinkę swoim w spółpra­
cownikiem, a 0 . Kalinka zaprotestował przeciw wspo-

tutionen, fiir eine Art romischen Cesarisnus ansehen 
wiirden! Die Anerkcnnung injębeu diesem Sinne ist 
Ursache der moralischen Kraft, welohe Moskowien er- 
langto, um mit Nachdruk, gegen die ruthenischen, pol- 
nischen und iiberhaupt europiliisglicn Elemente zu kan- 
delu. Dcnn Moskowien muss unbedingt die- mdividuali- 
stischen Grundsiize, auf wclchcn die Zivilisation der 
Ruthenen und aller europaischer Volker beruhen, ais 
Unmoralische betrachten; ais da sind die persónliche 
Erbfolge, die Parlamente und iiberhaupt alle Einrich­
tungen, welche di$%Gewalt beschranken. Indessen kón- 
mm weęlpr die; Ruthenen, noch die Polon, noch aber 
aamg y  V51ker europaischer Zirilisatiou ihre oigenen 
Grundsiitze verweąfen, denu di'.selbcn sind elieuso mo- 
ralisch wie die patriarchalisch demokratisolieu d. li. 
kommunistis&heu Grundsiize, der Moskowifęn.

Das systematisohe. Einreden, dass die moskowi- 
tischen Institutionen slarisch-europaischen CharakteFs 
s in d , finde-t Sit, dem Ende des XVII Jahrhun&erts an 
Yorschiedenen Orten statl. Eine lióolist scliadliche Art 
dieses Einredens stellt lie Formol dar, wonach die 
Stadt Moskau ais das slav.isehe Rom betraehtet werden 
Soli. Der Scliópfer dieser Eormel ist iler gele-hrto Kar- 
dinal Litra. Diese Formeln, welćhe die Amnasungen 
Moskowiens die Hegemonie iiber das Slayenthum zu 
fiihreu berechtigten, waren zu gleiclier Zeit ein Exploi- 
tatations-lnatrument in den Ilanden der mnskowitischen 
Katholiken, welclie auf Grund d ieser,.. dureh den Kar- 
dinal Litta geschaffenen Formeln, das Ubergewicht Mos­
kowiens unter den SIaven so wie im ubrigen Europa
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mnionej przezemnie Umowie Hodziackiej %{>■. Wiadomo­
ściach Polskich (w którem to piśmie z Panem Klaczką 
był głównym redaktorem od r. 186,0), a zaprotestował 
w sposób, który niech czytelnicy sami osądzą bo p isa ł: 
że gdyby M ałorusini ośmielili się proponować,, wypełnienie 
Umowy Hodziackiej, wówczas, Polacy połączą się z Mo­
skalami, przeciwko nim (1) : mamy powód myśleć, że O. 
Guepin, swą gorącą protestacyę przeciwko bronionej 
przezemnie Umowie Hodziackiej wziął z Wiadomości 
Polskich.

Ta groźba, połączenia sie Polaków z Moskalami 
przeciwko Małorusinom, groźba wypowiedziana w orga­
nie stronnictwa Księcia Adama Czartoryskiego, obra­
ziła Małorusinów. Moja protestacya nie mogła złagodzić, 
tak wielkiego złego; i ztąd to wzmogła się ueclięć, 
nieufność, w Małorusinach, jakto  widzimy w Przeglą­
dzie wydawanym w Petersburgu p. t. Osnowa, do Po­
laków, kiedy zobaczyli, że stronnictwo Ks. Ad. Czarto­
ryskiego. w którym Małorusini szukali dla siebie przy­
jació ł, odgrażało się, połączeniem się z Moskalami 
przeciw Małorusinom! A oto dziś, odnawia protestacyę 
Wiadomości Polskich, 0. Guepin w dziele swoim St. 

Josaphat tyle czytanem i komentowanem, szczególniej 
przez katolików i przez Moskali, a co jes t naj boleśniej - 
szem, że O. Gućpin odnawia tę protestacyę w sposób

(1) Zobacz Zasady  P r. Duchińskiego. Część Druga Oddział l ig i 
str. 6 — 7. Red.

durchsezten. Der Benediktiner Dom. Guepin erneuerte 
die Formel des Kardinals Litta in dem er sie in sei- 
nem Werke St. Josaphat I  Th. Soite CXXXYI1 worin er 
hinstellte, dass die Moskowiten - Turanon nicht nur die 
Sprache aber auoh die Slavische Zwilisation annahmen 
zu ręchtfertigen suchte. Moskowien h.ątte sein Uberge- 
wich in Europa nie erlangt, wenn nicht Formeln be- 
sagter Art wipdcrholen wir, die Begrifłe rerw irrt luitten.

Yoltaire legte den Keim zu diesen Formeln indem 
er rief: „La lumiere nous vient du Nord“.

Alle Katastrophen in Europa datiren, dieser seit 
Epoche weil rnan von diesom Zeitpunkt an, die m o l  
kowitischen Institutionen ais europiiisch-slavische an- 
nahm. Diese Katastro])hen beginnen mit dem Einflusse 
Katharina II, welohen dióse Machthaberin auf die fran- 
zósisohen Encyklopodisten ausiibte und erstreken sich 
a uf die Massakrirung der Edclleute i u Galizien durcli 
die Bauern im Jahre 1846; auf digj kominuiiistksę-he 
.Reyolution in Paris von 1848, und auf das Mordbren- 
nen in Paris im .1. 1871. Die-Geschichte der Begi-hon- 
heiten verdeutliclit un&. diess zu Geniige.

Eiue derartigę Motirirung, welche die einzig rich- 
tige ist, dev Katastrophen, welclie die Zńilisation der 
Volkef dos aflantischen .Europas erśchutterten, diese 
MotiMrung wiederholen wir, diirfte yielleiclit dio„ Auf- 
merksamkeit der Kultus- und Unterrichts Minister Oster- 
reieh-tJngarns auf sieli lonkęn , da diese Minister am 
meisten bei der S^pJie.jiiiterressiit sind, sowie non ihnen 
sehr viel abhangt um sole Li en fUngliiken vorzubeugen 
und es wiirc zu wlinschen, dass sie, in soferne es von

obrażający Małorusinów, bo dochodzi aż do szyderstwa 
z ich imion chrześcijańskich! (Ha stronnicach wskazanych).

Kochani Panowie, protestujcie wraz ze mną, głośno, 
śmiało, z oburzeniem! przeciwko takiemu postępkow;
0. Gućpin i jego współpracowników polskich. Bądźcie 
przekonani że i w Galicyi i w Poznańskiem, może 
pierwszy raz dowiedzą się z waszego Przeglądu, że 
Umowa Iladziacka, była przedmiotem naukowych i po­
litycznych rozpraw w Paryżu w latach 1846 — 1847, 
że P ism o : Wiadomości Polskie, uważane za organ Ks. 
Adama Czartoryskiego, przygatawiało, już w r. 1859, 
umysły Polaków do łączenia się z Moskalami, prze­
ciwko M ałorusinom; że są Polacy, którzy propagują 
dziś, między swoimi i cudzoziemcami, nienawiść i po­
gardę dla narodowości M ałoruskiej! Należy nam naj­
energiczniej występować, przeciwko tego rodzaju p ra­
com naszych przeciwników bo ta propaganda z Paryża, 
znajduje echo w Petersburgu i w Kijowie, a ztąd we 
Lwowie, gdzie wielu 'czuje zwiększające się złe, nie 
wiedząc, że źródła onego są nie tylko miejscowe, lub 
w Moskwie, ale i w propagandzie pisarzy paryskich!

Dziś na Rusiach południowych są trzy stronnictwa, 
tak, jak  to już było w wiekach X III i XIY, to je s t: 
stronnictwo Rusko - Polskie, stronnictwo Rusko - T atar­
skie i stronnictwo Miejscowe. Zobaczmy więc o co szło 
stronnictwom wówczas, a to ułatwi porozumienie się 
w czasach dzisiejszych, o jle prawdy etnograficzne 
mogą się do tego przyczynić. (Dokończenie nastijpi).

ihnen abhangt die Gelehrten-Kórper und die Gelehrten 
uberhaupt, dahin beoinflussen moćhten, dass besagto 
Gelehrte die Richtigstellun^ der vcrworrenen Begnffe 
Yornehmcn mógen, wie diess in Frankreich von Seiteu 
der Regierung zulezt in den Jahren 1860— 1870 stattge- 
funden liat.

(Scłtluss folgt.)

YIT.

B rief Prof. Brandowski’s an einen der Mif- 
Redakteure der „Ethn. Revue.‘‘

Der Professor der Philologie an der K rakauer k. k. 
Universitat und aus^erordentliehes Mitglied der k. k. 
Akademie der Wissenscliaften Dr. Roch Brandowski, 
beekrte einen der Mitredakteure der ethiiographischen 
Revue Grafcn N — L. mit kinem Briefe dtto 1. April
1. J. W ir nelimen diesen Brief um so bereitwilliger 
in unser Blatt auf, weil er eiue der wiehtigsten Er- 
sclieinungen des geistigen Lebens in Polen, d. h. das 
Ergebnis der historiosophischen Forschungen Professer 
DuehinskiĘ beriihrt.

Der Brief Dr. B randow skls crlautert am besten 
die Sache. Wir sind iiberzeugt, dass das Heiworheben 
so vieler wiclitiger Fragen durcli einen so gelehrten 
und erfahrenen Mann, wie Dr. Brandowski, den Fort- 
sebritt der ljoheren Kr:J k befordern wird, welche die 
Gelehrten sogar denn einigst, wenn sie momentan in
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III.

Historya Polski ( I ) .
Lekeya Trzecia. — Miejsce mieszkańców Polski, względem siebie 

i względem innych Indów, pod względem etnograficznym czyli 
charakteru cywilizacyi.

Zostawia się uwadze nauczycieli o ile słuchacze ich 
mogą korzystać z badań, o różnicach między ludami; 
(które znajdują się na str. 26 Przeglądu etnograficznego 
Nr. 3ei i na str. 45 Nr. 4ty), jest wprawdzie powszech- 
nem mniemaniem w naszym kraju, że nauczyciele kiedy 
przemawiają do młodzieży powinni zniżać" swój umysł 
do stopnia umysłu swych słuchaczy. Uważamy to prze­
konanie za zupełnie błędne. Człowiek umiejętności, 
który rozumie o co rzecz idzie, nigdy takiej formuły 
nie uży je ; bo wie, że trudność przemawiania do owych 
klas nie w zniżeniu się ale owszem, na podniesieniu się 
zależy, tak, aby przedmiot o którym mowa, był przed­

(1) Widzimy że niektórzy z Publicystów i uczonych Polskich, 
uznali słnsznem zdanie Przeglądu, Etnogrojicznego, że użycie wyrazu 
Historya Polska, jest błędnem i zaczynają uważać Polskę jako rze­
czownik a nie jako przymiotnik i piszą z nami Historya Polski. 
Pytam y dla czego upór u innych pisarzy naszych? Czy dla tego że 
w tytule urzędowym katedry Historyi Polski, kraj nas/, uważany jest 
jako przymiotnik? W  tym punkcie żadna powaga niepowinna mieć 
znaczenia dla umysłów światłych logicznych, ponieważ, za nazwą 
Historyi Polski, przemawia rzecz sama i gramatyka, bo co do gra­
matyki, powtarzamy, przychodzi pytanie czego f  a  nie ja ka .

20

stawiony przy świetle rzeczy już znanych przez owych 
słuchaczy albo odczutych. Tu nie zniżać się potrzeba 
ale podwyższać, aby opanować wiedzę i uczucia słu­
chaczy i ważność samego przedmiotu. Nadto uważali­
śmy, że autorow i a H istoryi Polski dla młodzieży, używają 
w opowiadaniu jedynie nut daw nych: Gniezno, Kru­
szwica, Krakus, W anda, Liszki, Popiele, Myszy i t. p. 
przedstawiając je  stale jako legendy i bajki; jedni tylko 
poeci korzystali u nas najwięcej z tych legiend dla 
wzbudzenia pojęć wyższych, tym czasem są to przed­
mioty, które powinny zająć uwagę młodzieży obu płci, 
nawet dla zastósowań ekonomicznych i politycznych. 
Okaże się we właściwem miejscu, w jak i sposób na­
sze legiendy, nasze mythy mogą i powinny służyć na 
pożytek rozwoju ekonomicznego i politycznego, ale w ła­
śnie aby te zastosowania mogły bdR1 pożytecznemi, na­
leży zmienić cały dotychczasowy sposób wykłdu llisto- 
ry i Polski, ukazując Polskę nie samą w sobie ja k  do­
tąd ale jako będącą częścią kuli ziemskiej na granicy 
dwóch światów t. j. na granicy śimata Atlantyckiego  koń­
czącego się z Fmlandyą i z Kotliną Dniepru a sioiata 
Kaspisliiego (lub kaspijsko-aralskiego) i oceanu lodowa­
tego nie mającego granic w Azyi, chyba łańcuch gór 
Afganistanu, Tibetu i Himalai, chociaż przez wzgląd do 
zastosowań administracyi moskiewskiej, zatrzymać mo­
żna na teraz granicę Europy wschodniej z rzeką Ob 
i z Aralem. Podobnie wykład Historyi Polski należy, 
pod względem etnograficznym określeniu stanu rzeczy

ihren Meinungen iiber diesen oder jenen Punkt nicht 
iibereinstimmen.

H e r r  Gr a f !
In der Uberzeugung, dass die Redaction der etbno- 

graphisch-histori.sclien Reaue, zu welcher auch Sie ge- 
hóren, von der besten Absicht beseelt ist und in Folgę 
dessen Niemandcm ein Unrecht zufiigen will, wende 
ich mich an Sie mit der liofiichsten Bitte mein beschei- 
denes offenes Sendschreiben in die Spalton Ihres»ge- 
sehiitzten Blattes gefalligst aufnehmen zu wollen, wo- 
durch ich den Vorwurf widerlęgen will, welcher mir 
von mehreren Seiten, darunter auch von Seiten Ihror 
Revue,ji(Nr. 1. S. 18.) gemaćnt worden ist, dass ich 
die Historiosophie Professor Duchinski’s im Ganzcn und 
Grosseu verwerfe. Die Redaktion Ihres Blattes tat diess 
aus voller HJberzeugung und stiitzte sich in diescr Hin- 
sicht auf die in den Zeitungen und insbesondere in der 
sogenannten Krakauer „Kritischen Eevue“ angefiihrten 
Notizen; daher ftthle ich mich auch durch die „Ethnogra- 
phisch-Listorische Revneu keineswegs betroffenund sclireibe 
in dieser Beziehung denjenigen periodischen Schriften 
die Schuld zu, welche die oben erwiihnte Liige zuerst 
in Druk gelegt haben.

Aus den Sitzungsberichten der historisch-philosoplu- 
schen Abteilung der k. k. Akademie geht deutlicb her- 
vor, dass, sobald ich die Historiosophie des Herrn 
Ducliinski verstanden hatte, ich dieselbe nicht nur nicht 
venvarf, sondern yielmehr in Scliurz nahm Der einzi- 
ge Zweifel nemlich, welchen ich in Betreff der H i­
storiosophie des Herrn Ducliinski hatte, beschriinkte sich

auf meiue Erkliirung, dass der Patriarchalismus kein 
besonders charaktefiśtisches Merkmal des AnaHsmus 
sein konne, da der Arismus auch patriarchalische Pe- 
riode hatte. Dieser Zweifel schwand je  do cli, ais mich 
Herr Ducliinski iiberzeugt & belchrt hatte, dass der 
Charakter des anarichen Patriarchalismus ven dem, des 
arischen von (Jrund aus verschieden ist. D ie Sitzungs- 
berichte ,sind, was meinen Antheil an der Debatt betrifft, 
nicht aiisfiilirlich genug gehalten und ich nehme daher 
die dargebotene Gełęgenheit wahr, mii dieśen Mangcl 
zu erganzen und Folgendes zu erklaren:

Herr Professor Zoll, wollte die Historiosophie des 
Herrn Ducliinski, wonach nur der anarische Monarch 
iiber dem Geseze steht, dadurch erscliiittern, dass er 
den in der Justinianischen Sammlung enthaltenen Ul pi a - 
nisclie Grundsaz in Erinnerung brachte: prinoeps legibus 
śolutus est. Dem Anschein nacli war dieser Einwurf 
gegen die Historiosophie des Herrn Ducliinski iiberzeu- 
gender Natur, in der Tliat aber bestiittigte er eigentlich 
dicse Historiosophie. Man rnuss ncmlich die W ahrhed 
in’s Auge fassen, dass der angefiihrte Ulpianische 
Grundsatz, sowie auch die Apothose der rómischen 
Kaiser und iihnliche Erscheinuugen ilire Quelle nielit 
im Arismus, sondern im Anarismus hatten und die rein 
arischen Grundstize in dieser Eichtung in .'erwirung 
brachten. Diese Ansicht hatte ich in der Akademie nur 
meinen neben mir sitzenden Collegen mitgeteilt; weil 
ich der yorgeriikten Stunde halber, auf den vom Herrn 
Zoll gemaehten Einwurf und nicht óffentlich antworten 
wollte.
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jak  to ten punkt widzieliśmy określony przez Mickie­
wicza, pod względem plśycheiznym t. j. okazując Rusi­
nów bliższymi nawet osadnikom europejskim w Ame­
ryce, aniżeli Moskalom, którzy stanowią jedność z Chiń­
czykami.

Takiego to oznaczenia stósunku Polski, miedzy k ra­
jam i i między ludami, domaga gig dzisiejszy stan k ry ­
tyczny pod względem jeograficznym i etnograficznym, 
t j . pod względem charakterów cywdizaeyi. Tak nie 
patrzyli i nie przedstawiali rzeczy ani Naruszewicz, ani 
Lelewel, ani Szajnocha, ani Rappel, ani Caro, ale tego 
czego oni nie powiedzieli, wypowiedział jasno Mickie­
wicz a my powinniśmy iść dalej niż Mickiewicz. Niech 
glos ten dojdzie do matek Polek, do nauczycieli; idź­
cie za Mickiewiczem w tern przekonaniu, a jeżeli się 
obawiacie aby was nie uniósł w świat poetyczny lub 
zbyt patryotyczny, idźcie za zasadą najnowszych bada­
czy ale tych, których prace przeszły czaś'; krytyki 
i wyszły z nich tryumfująco; idźcie za zasadą Br. 
Haxthausena tego agronoma, psychologa, ekonomistę, 
którego Mikołaj I. powołał do swego Państwa dla b a­
dań stanu mieszkańców, w celu zastosowań uwag jego 
dla radykalnych zmian ekonomicznych.

Jest mylnym sąd, aby włościanie i młodzież, którzy 
rozumieją moralność znaczenia wyrażeń: co moje to 
twoje, którzy rozumieją znaczenie wyrazu: lud pasterski, 
lud osiadły, rolniczy, aby ci wszyscy nie zrozumieli okre­
śleń stanu różniętfcharakteru, cywilizacji Muskali i Ru-

So yieł ii baj meine Wenigkeit in dieser Debatte 
rrofessor Kremer sprach sich vi< Imehr lobond ais ta- 
delnd iiber die Historiosophie der Herm Duelunski ans.

Am entschii densten trat gegen dieselbe Herr Szujski 
aufwobgleich ich der Mcinung bin, dass seine Beweis- 
griinde nicht stichhaltiSy sind; diesen Gegendgriinden 
nut tibrigeiis Herr Duchinski selbst dicĄSpitze ałńfebro- 
chen, ais er, seine'Tlistoriosophie in JSehutz genommen 
hatte. Darans geht hervor. dass der akademisohe Wider- 
spruch śjegen die Historiosophie des Herrn Duchinski 
in den Augen desjenigen, weleher diese Opposition vom 
riehtigen Standpunkte ans bcurteilt und sich an die 
bet-reffenden Sitzungsberichte halt, zu ftusserst geringen 
Dimensionen zusnmmensehrumpft und flein liohen Wcrte 
der Historiosophie des Ilerrn Duchinski keineswegs 
Abbruch tut.

Es ist bekannt, dass die Zeitungen diese Angelegen- 
lieit in einem ganz anderen Lichte dem Publikum dar- 
gestellt haben. Ich will jedoch die Zeitungen, welehe 
sich hauptstichlich mit Politik befassen und deswegen 
rein wissenschaftlichc Gegenst;'inde nicht eińgehend be- 
handeln kónnen, mit StillschwoimBii iibergehen und mich 
nur speciell an die „Kritisc.ho Revue“ wenden zu weleher 
man jedenfalls wissenschaftlichc Anforderungen stellen 
kann. Dieses Blatt bat die betreffende Sache (1875 
Nr. 4. Scite 1321) in i iner Weise behandelt, welche je ­
den Yorurtedsfreien Leser in bohem Grade entriisten 
ntuss, ob derselbe die Wiinle der Akademie oder die 
Historiosophie des Herrn Duchinski bertiksichtigcn 
wird.

sinów, kiedy Haxthausen pisze jako wynik swych ba­
dań o Moskalach, których liczy około 35 milionów 
mówiących jednym językiem słowiańskim.

Zrozumieją równie łatwo i włościanie i młodzież, 
wyniki badań tegoż uczonego, co do Rusi lów nad- 
Dnieprskich, kiedy nakazuje uczyć, że: „Ludy giermań- 
skie i romańskie mają coś wspólnego w historyi i w prze­
znaczeniu, ich sposób, zapatrywania się na życie spo- 
łćFzne i polityczne ma tenże sam pierwiastek; ich 
stosunki religijne i społeczne, rozwinęły się w sposób 
bardzo podobny.

Część Słowian, a mianowicie Czesi, Polacy i inni 
pod względem stosunków historycznych co do religii 
i cywilizaoyi, zostali w jedności z Europą zachodnią. 
Oto dla czego ich instytucye, społeczne i polityczne są 
zrozumiałe od innych ludów Europy, a szczególniej od 
Niemców. Ich języki wyrabiały^się w tenże sam spo­
sób co i języki innych ludów Europy, i to właśnie wy­
warło wielki wpływ na ich język prawny, tak dalece, 
że wyrażenia słowiańskie mają toż samo znaczenie co 
i w języku niemieckim, nadto wpływy praw Eomań 
skich i Germańskich głęboko się odbiły w życiu naro 
dów Słowiańskich, jak  n. p. organizacj a wiejska i miej­
ska jes t taż sama od Elby w Niemczech aż do Dt/epru, 
granicy Polski. „(Etudes sur la Ruśsie, przez Br. Haxt- 
liausen fol. III. 1 partie, p. 124 — 126).“

W innych miejscach tego dzieła autor wykazuje, że 
język moskiewski jest w duchu ludów komunistycznych

Der eben erwahnte Artikel ist m itkeiner Unterschrifi 
yersehen, woraus zu schliessen ist, dass die Yerantwort- 
liclikeit fur denselben auf den ćngeren Redaktionskreis 
dieses Blattes zuriickfallt. Da dieser Artikel einen h.- 
storiosophischen und philologrschen Gegcnstand beriihrt, 
so rnuss man annemen, dass er von solchen Mitgliedern 
der Redaktion verfassf*worden ist, welche sich haupt- 
gffichlich mit der Gesclnchte und der Philologie beschii- 
ftigen. Obgleich ich in diejTGeheimnisse der Redaktion 
dieses Blattes nicht eingeweicht bin, so kenne ich docli 
bis zu einem gewissen Grade einige Mitarbeiter der 
„Kritischen Revue,“ welche sich speciell mit Gesclnchte 
und Philolog.iS^befassen und zwar kenne ich dieselben 
entweder persónlich oder aus den Artikeln der „K riti­
schen Revue“, unter welchen ihr Name zu finden ist.

Dieser engefó Redaktionskreis^ weleher aus Ilisto- 
rikerń und Philologen besteht, wird iiberwiegend e: e 
Jugend repraesentirt. welche unstreitig viol Wissbe- 
gierde besitzt, abe" noch nicht so weit. gedi :hen ist. 
dass sie sich mit Erfolg mit Kritik befassen konnie. 
Es ist daher im hochsten Grade auffallend, dass diese 
Jugend so wenig Respect fur die Akademie der Wis- 
senschaften an den Tag legt und obendrein einen um 
die Historiosophie so liocli verdienten mann so leicht- 
sinnig verurteilt. Wem cli9 hi Jorischen und philologi- 
schen Artikel in dieser Revue zu Gesichto gekommen 
sind, auf den miissen sie einen rćcht beklemmenden 
Eindruck gemaeht haben. Dieser ' Umstand ist um so 
trauriger, ais diese Revue fur einen grossen Kreis un- 
seres gebildeten Publikums ein untriigliohes Orake)
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lub kiedy uczy, że od najdawniejszych czasów Moskal 
ma skłonności do życia koczowniczego.

„Małorusin ma przywiązanie do ziemi."
Zrozumieć to łatwo. Dopełnić tylko należy szcze­

gółami.
Tak ja k  uczył ów ekonomista Radca carski, nie z ty ­

tułu ale w rzeczy; tak ty czułaś Matko Polko, i myślałaś 
o stosunkach Rusinów najdalszych przy-Duieprskich do 
ludów cywiłizacyi europejskiej z jednej, a do Moskiew­
skiej z drugiej strony. A oto widzisz, że przeczucia 
twoje, są w harmonii z wynikiem badań uczonych, na­
wet tych, którzy nienawidzą Polskości (Baron Haxt- 
hausen należy do nich), którzy badali rzeczy jed jn ie  
pod względem ekonomicznym, a m ówiąc: „W Rossyi
nikt nie posiada własności osobistej tylko C ar.......
Moskal szukałby Cara gdyby go nie m ia ł  Od
najdawniejszych czasów okazywał skłonności do życia 
koczowniczego. “ Tak ucząc, nie myślał wcale'obrażać 
ani ludu Moskiewskiego ani Cara, również kiedy uczy 
że: Organizacya nie tylko miejska ale i wiejska, uczu­
cia i pojęccia prawa, i zastosowania ich, są te same 
nad Renem co i nad Dnieprem że w Moskwie wszyst­
kie te pejęcia i zastosowania są zupełnie inne!

A czyż przystało fcei, Matko Polko, wahaijjisię dłu­
żej w przyjęciu tych prawd, dla nauki twych dzieci, 
jedynie dla tego żeś się tak sama nieuczyła, że tak 
nii uczył ani Naruszewicz, ani Lelewel; kiedy Narusze­
wicz uczył że Rusini i Moskale stanowią jeden naród,

bildet, welches jedoch, anstatt die Einsicht in die ver- 
schiudenen Wissenschaften zu fordem, sehr oft Erstaun- 
lichesin  der hóheren Begriffśverwirrung leistet. Besagter 
Artikel macht der Akademie das zweifelhafte Compli- 
ment, dass dieselbe seit Beginn des laufenden Jahres 
„sich regelmassig riihrt" und „einiges Interesse erregt.“ 
Dabei wird der wohlgemeinte Wunsch ausgesprocben, 
dass die Akademie nichts drucken móge, was in Folgę 
wissenschaftliclier Mangel ihr Anselien beeintrjichtigen 
kónnte. Hierauf wird auf die Debatte eingegangen, zu 
welcher die Historiosophie des H enn Duchinski in der 
Akademie Veranlassung gegeben hatte und rundweg 
erkliirt, dass diese Historiosophie von der Akademie in 
Bausch und Bogen ycrurteilt worden ist. Diese Be- 
hauptung im grellsten W iderspruche mit den Sitzungs- 
berichten der Akademie; aus denen erhellt, doch nur 
ein sehr geringer Bruchteil u. z. im Grunde genommen, 
einzig und allein die Herrn Szujski und Zoll ihreu 
Widersprueli gegen diese Historiosophie erhoben haben. 
Aber im hóchsten Grade cuiios ist eine Randglosse der 
Kritischen Rerue, wonach die Akademie mit Fug und 
Recht die Historiosophie des Herrn Duchinski verdammt, 
anderseits jedoch einen Mangel an Fachkeunern an den 
Tag gelegt hatte; jedenfalls eine sonderbare Logik: 
Leute, welche laut „Kritische Revue“ in der Historioso­
phie nicht beschlagen sind, verurteilen mit vol)em 
Recht nach derselben Revue die Historiosophie des 
Herrn Duchinski. Soli es denn gar keine Historioso- 
phen unter den Gelehren in Krakau geben ? Nein, es 
giebt wol welche, aber dieselben sind nicht in der

jedynie dla potrzeb czasowych, politycznych stronnictwa 
Króla Stanisława; kiedy Lelewel sam w yznał że uczeni 
Polscy jego czasu, nie trudnili sie oceną stosunku Ru­
sinów do Moskali i do Polaków, co widoczna zresztą 
z całej literatury epoki Lelewela, to jes t z epoki, kiedy 
uczeni Polscy żyli już pod wpływem Deklaracyi K ata­
rzyny II. przeciw Mkabeau, który protestował przeciw 
ukazowi z r. 1767, aby uważać Moskali za europejczy­
ków: „Mirabeau zasłużył nie na jednę ale na wiele 
szubienic."

Ależ żaden z naszych historyków współczesnych 
an, też żaden z historyków niemieckich, poświęcających 
się badaniom dziejów Polski, nie wziął za podstawę 
tych dziejów, Kotlinę Dniepru, jako  granicę ludów 
A ryjskich  czyli Oraczy, a Turańskich  czyli Pasterskich, od 
czasów najdawniejszych do dni naszych, wyjąwszy 
Mickiewicza, który oceniał rzeczy głównie ze stanowi­
ska psychicznego. Roeppel i Caro, piszą dzieje Polski, 
ograniczając się do wieku XIV. Historyą Piastów.

Tu właśnie jest nieszczęście, że przywodzey wiedzy 
i sumienia, narodu naszego, patrzą na Polskę jedynie, 
jako na Państwo; co gorsza, ci przywódzcy n as i pa­
trzą na samo Państwo w tym lub owym objawie, trzy­
mając się głównie stosunków dynastycznych. Dynastye 
są rzeczą niezmiernie ważną; nigdy Król dynastyczny 
nie pojechałby do Petersburga nawet po podziale kraju. 
Ważne więc są zasady dynastyczne. Siła przecież na­
rodowości i społeczeństwa Polskiego jest dziś mocniej-

Akademie, sondern unter den Mitarbeitern der K riti­
schen Revue zu suclicn: so lautet faktisch das Ende 
des Liedes. Besclieidenheit scheint eben keine beson- 
dere Zierde dieser jugen Herrn zu sein. Aber wer ist 
denn hauptsachlich fur diesen Artikel verantwortlieh zu 
machen, welcher in besp:elloser Weise iiber die Histo­
riosophie eines Mannes herfallt, welcher bereits so viel 
Anerkennung unter den germanischen und romanischen 
Gelehrten gefunden hat? Jedenfalls der Hauptredecteur, 
welcher laut Programm seiner Kritischen Revue sich 
speciell mit Artikeln befasst, welche in das liistorische 
Gebiet einschlagen. Indessen kann Herr Duchinski die­
ser Invcktive gegeniiber von Seiten des Hauptredacteur 
ganz gleichgiltig sein, wenn man bedenkt, was Herr 
Jarochowski im Dziennik Poznański (Nr. 12 und 13, 
1871.) dem Hauptredacteur zum Yorwurf macht.

Indem ich mir erlaube, Sie Herr Graf, auf diese 
derbe, aber wohl verdiente Lektion, aufmerksam zu 
machcn, welche Herr Jarochowski dem Hauptredacteur 
ertheilt, zeichne ich mich

hochachtungsvoll ergebenster
Dr. A lfred  Brcmdowski 

k. k. Professor.
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sza i większe ma znaczenie w świecie, aniżeli w XVIII 
wieku. W ynika ztąd, że aby sprawiedliwie ocenie Pol­
skę, należy ją  oceniać więcej, jako wyrób narodowości 
i społeczeństwa, aniżeli jako  wyrób Państwa. Nadto, 
aby ocenić-* P olskę, potrzeba ją  uważać jako cześć 
Europy nie wschodniej ale zachodniej, jeżeli Moskwę 
liczymy do Europy; nakoniec, potrzeba ją  oceniać,jako 
zamieszkałą przez ludy grupy aryjskiej (wyjąwszy ży­
dów) co, jest niezmiernie wielkiej doniosłości z powodu, 
że mieszkańcy Polski mieli i m ają na wschodzie sąsia­
dami, ludy cywilizacyi pasterskiej, komunistycznej.

Z takiego to stanowiska, oceniać należy i Państwo 
Polskie i wszystkie zjawiska życia dziejowego mie­
szkańców: Literaturę, Handel, Wojskowość i t. d. Oczy­
wiście że zapatrując się z tego stanowiska nikną wszyst­
kie trudności dotyczące pytania, o Rusi, owe objawy 
jedności, Rusinów przy - Duieprskich nie są Wyrobami 
wpływu cywilizacyi Polski, która tam siągnęła stanow­
czo dopiero pod koniec XVI. wieku. Jedność ta jest 
wynikiem jedności Rusinów z'N iem cam i szczepowej 
Aryjskiej. Okazuje się ona nie tylko w organizacyi 
miejskiej a nawet i wiejskiej na Rusiach, widoczną 
jest ona we wszystkich objawach życia, mianowicie 
w punktach które są wspólne całemu rodow' A ryj­
skiemu.

Powiedzieliśmy że jedność mieszkańców Polski z in­
nymi ludami Europy Zachodniej czyli A tlantyckiej, 
a różnica ich od Moskali, okazuje się w wyrobach pro-

wincyonalizmu, to jes t indywidualizmu. Prowincyonali- 
zmy Polski, okazują się w całej je j historyi tak jak  
brak prowincyonalizmów, charakteryzuje historyą Mo­
skali. Nie zrozumienie tego punktu okazuje się u wszyst­
kich historyków, Polski politycznej, wszyscy szukali 
w Polsce państwa, jako  celu społeczeństw ludzkich. 
Jedni tylko historycy literatury Polskiej, rozumieli rzecz 
lepiej, a najlepiej krytycy tej literatury jak  Mochnacki 

^■'Literaturze Polskiej XIV wieku) i A. Tyszyński w Ame­
rykance, Wincenty Pol, w piemi o Ziemi naszej i w L i­
stach do Duchinsltiegn (świeżo ogłoszonych w SobóiHe>) 
ten ostatni najlepiej okazał jedność Polski przy jej 
wielkiej rozmaitości pod względem etnograficznym i jeo- 
graficznym. Szkoły Poezyi Polskiej: Ukraińska, Litew­
ska i t. d., wyrabiały się nie w wieku XIX .; wyrabiały 
się one od czasów zupełnego tu osiedlenia się plemion 
Lecliickich Polańskich. Te to szkoły Poezyi Polskiej, 
ponieważ są klasycznie obrobionę, powinny być przy­
kładem  dla układaczy historyi poddaństwa w Polsce 
i ogólnie formacyi stanów, kościołów i Państwa polskiego.

Przystępujemy do szczegółów, wykładu Historyi 
Polski. W dzisiejszym stanie krytyki Historyą Polski 
dzieli się na następujące epok i: Pierwsza, od VIII. 
wieku przed erą naszą do I wieku ery naszej. — Druga, 
od :E do VI. wieku. — Trzecia, do XI. wieku. — Czwarta, 
do XIV. wieku. — Piąta, do XVIII. wieku.

My żyjemy w szóstej epoce. W latach 1830 — 1867, 
skończyliśmy pierwszy jej period : w tymże czasie prze-

Yffl.
P o l * )  u n d  D u c h i n s k i

won Dr. Jozef Zuliński.

Wahrend Moskowien, nicht zufrieden mit seinen 
Waffenerfolgen, iiber der Vcrnichtung des Nationalgei- 
stes Polens, briitet und arbeitet; wili rend das Zarentum 
nebst den blutigen Taten sein er religiósen Apostolischen 
Mission, die Sprache und die Geschmlite des polnischen 
Volkes falscht und ^eine rieljahrigen Bemuhiingen, wel­
che offizielle Geschichtsschreiber unterstiizen. durch die 
Sezung eines Denkmals zu Novogrod sanknoniren will — 
erhebt sich am Ufer der Seine, die Stimme eines Rei- 
tan’schen Protestes.

*) Vinzenz Pol, einer der hervorragemlen polnischen Dieliter 
sowie ein Gelehrter ersten Hanges auf dem Gebiete der Geographie 
und Ethnographie, war Professor der Geographie an der Krakauer 
Jagelloulschen Universitat. Diejenigen geographisch - ethnngrapliisehen 
Abteilungen seiner Arbeiten, welche wir in dcutscher Ubersezung in 
unserem Blatte veroftentlichen werden, sind erst in diesem Jahre  in 
polnischer Sprache erselńenen. E r ist daher die Stimme und das Ur~ 
teil eines der gelehrten Spezialisten, welelie wir bei den Eeformen die 
wir empfehlen, dem Urteile kompetenter Richter yorfiibren wolleii. 
W ir kbnnen nicht umhin, mit Befriedigung zu konstatiren, dass das 
Urteil des besagtcn Gelelirten auf unserer Seite steht. Zum Schlussc 
sprechen wir die Uberzeugung aus, dass alle gelehrten Manner, Herrn 
Dr. Joseph Zulinski Professor in Lemberg, fur die Veroffentlichung 
der Arbeiten V. PoPs Anerkennnng zollen werden, so wie wir ihai 
hiemit oftentlich nnsern warmen Dank aussprechen.

(D ie Redaktion).

Ein stiller aber umso grósserer Gelehrter, appellirt 
an die Gewissen der wissenscliaftlichen Welt, indem er 
von einer Invasion aus dem Osten warnt, welche ge- 
fahrlicher ais alle anderen ist, denn diese Invasion ist 
gegen den Geist der Volker Europa’s gerichtet. Der 
erwiihnte Gelehrte fordert zum Kampfe im Worte Die­
jenigen auf, welche Lust hahen, die durch Moskowien 
propagirte Einheit der Moskowiten mit Ruthenien und 
dem Slaventum, welche einstens christliche Yerteidiger 
der Wahrheit waren anzuerkennen, indem er ais Kampf- 
plaz den CercU de Societes savantós M der Weltmetro- 
pole — Paris wahlt. Diess ist ein ungewohnliches und 
schon lange nicht gesehenes Ereigniss. Der neue Apo- 
stel musste aber auf seiner Seite die W ahrheit und 
Kraft in wissenschaftlicher Beziehung haben, denn Mos­
kowien nalim den angebotenen Kampf nicht auf und 
Gelehrte wie ein Henri Martin, der erste Ilistoriker 
Frankreichs — bekannten sich ais seine Sclniler, unge- 
achtet dass Henri Martin urspriinglish vor seinen Mei- 
ster trat und ihm nebst Vonvilifen der Aufwieglung 
zum Rassenkampf die Verantwortlichkeit der Konse- 
ąuenzen welche ein solcher Kampf nach sich ziehen 
miisse, iiberliess.

Es walirte jedoch nicht lange — und um den neuen 
polnischen Apostel schaarte sich eine ganze Reihe aus- 
landischer Gelehrter an dereń Spiże wir in Frankreich 
besagten H. Martin und in Deutschland Kinkel erblicken,

Unter den polnischen Gelehrten, welche die Trag- 
weite der enthiillten hervorgehobenen Wahrheiten und
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szliśmy w drugi perjod. Kto zrozumiał znaczenie daw­
niejszych epok, ten tylko może zrozumieć nowy perjod 
ostatniej epoki w którym żyjemy, a którego jesteśmy 
wszyscy twórcami. Zagadnienie to nadzwyczajne prze­
chodzi możność człowieka oznaczyć go dokładnie, a j e ­
dnakowoż, historyk musi mieć swoje pojęcie, wyjaśnia­
jące to zagadnienie. Podzieliliśmy się z czytelnikami 
naszymi, wynikami do jakich przyprowadziły nas w ła­
sne badania, przy charakterystyce epok przez które 
przeszło życie nasze dziejowe, od VIII. wieku przed 
erą naszą do dni dzisiejszych.

Do programu Trzeciej bekcyi Historyi PolsŁ i, należy 
szczegółowe etnograficzne określenie mieszkańców Pol­
ski, to co mielibyśmy powiedzieć b jłoby  tylko stresz­
czeniem, i dopełnieniem tego co powiedzieli w tym 
względzie: Mochnacki, Tyszyński, Wincenty Pol i nie­
którzy inni pisarze nasi i cudzoziemscy.

Główne Zasady Historyozofii Pr. Duchińskiego
(Ciijg dalszy).

Taki jes t rodowód, że tak powiemy, ojczysty, k ra ­
jowy, moich pomysłów historyozoficznych. W naturze 
rzeczy przyszedłem do utworzenia systemu, zmuszony 
do zastanowienia się nad dziejami całej ludzkości w ciągu 
życia mego miedzy różnemi ludami, a mianowicie w sk u ­
tek zastanowień sig pod dachem jednego z monarchów 
kurdystańskich, księcia Sulejmanii, Aclimeda Paszy, 
z którego gościnności i wielkiej nauki jego i jego przy-

Kiimpfe Duchinskhs auffassten war einer der Ersten 
der unsterbliche Dichter des „Mohort“ Vinzenz Pol.

Was Mickiewicz im Bezug auf die Idee, was Du- 
chinski auf dem Felde der geschichtlichen Begebenliei- 
ten leisteten, das erweist auf dem Gebiete der geogra- 
phischen Wahrheiten Vinzenz Pol. Alle drei Manner 
sind hieriiber einig: dass Moskowien und Polcn mit 
dem iibrigen Slaventum zwei ganzlich yerschiedene 
Welten darstellen, welche man ungestraft mit einander 
nicht verbinden darf.

Vinzenz Pol fasste seine Forschuugen in besagter 
Richtung in se.iner hóchst wichtigcn Arbeit. „Von dem 
geschichtlichen Flacheninhalte Polens in  Barny a u f die 
//eschichtłiche Klihiatolorjie w id  die Basse.* Er gab dieser 
Arbeit die Form, an Ducliinski geschriebener Briefe. 
Durch diese Form sowie durch den Titel wollte der 
Yerfasser seinec Gemeinschaft mit Ducliinski kenn- 
zeichnen; auch beginnt Pol sein W erk mit dem Motto, 
welches er einem Briefe Duclnnski’s entnommen hat: 
„lebet in der festen Zuversicht dass die Wahrheit sie- 
gen wird.“

Vinzenz Pol selbst erklfirt, dass diese seine Arbeit 
das Resultat seiner yieljśihrigen Forsclningen und wis- 
senschaftlicher Reisen, ist.

Die Arbeit V. 1’ol’s ist nicht weitlaufig, jedoch birgt 
sie so viele dogma.ische Wahrheiten in sich, welche 
eben das Ergebniss vielj;ihrigen Forąchens waren, dass 
sie gewissermaassen ais wissenschaftlich-politisches Te­
stament unseres unvergesslichen Dichters angesehen 
werden konnen.

jaciół, korzystałem lat kilka. Nie z książek więc tylko, 
alę? z badań, z doświadczeń njiędzy różnemi ludy przy­
szedłem ilpjznalezienia klucza wyjaśniającego dzieje 
ludzkości.,całej. Lecz ja k  rodowód, moich ogólnych, 
wstępnych do Historyozofii badań, tak i ten ostatni, nie 
może interesować wiele osób ; dla tego śpieszę do kon- 
kluzyi.

Rozważając nad jakimkolwiek systemem filozofi­
cznym, badam ile twórca onego, miał wiary, miłości i 
nadziei. Patrzę na system myśli, ukazujący sig w prawo­
dawstwie lub w sztukach pięknych, i tam szukam sto­
pnia wiaijy, miłości i nadziei. W nich to głównie spo­
czywa wyrób siły twórczej myśli ludzkiej! Tu całość 
człowieka,jtu korona jego. Mówią: „ależ wiara ślepa.u 
Tak, ślepa dla zmysłów fizycznych; ależ i moje zmy­
sły są ograniczone, a chce jednak i pragnę być w nie­
skończoności! Sam wyraz, w-M ra, pokazuje, że tu moje 

ja  (jaźń, jak  mówi Trentowski), jest zupełnie dopeł­
niona, że nie ścieśniani mego ja, ale rozszerzam go do 
nieskończoności, z samopoznaniem tego co czuję (boć 
zakończenie -ra, jest zwykle znakiem dopełnienia, ja k  
lip. miara).

Oczywiście że ludy płaszczyzn, ludy górskie, po­
morskie, wyśpiarze, naostatek ludy żyjące w różnych 
klimatach, muszą mieć i mają swe osobne cechy fizyczne 
i psy chiefie; różne więc gwuraneya dla każdej z tych 
grup być muszą. Jest to pierwszy pewnik który Histo- 
ryozof winien uszanować. Ale jest i to pewnikiem, że

V. Pol wusste zu welch’ bohem Crade sich die 
Geographie ais Wisscnschaft emporgesehwungen hat. 
Ebenso war es ihm klar, wie die ldeen durch den 
Geist Iłumboldts beeinflussl, verunstaltet wurden, indem 
sie in tendenziiiser Weise vou Seiten moskowitisch- 
preussischer Politiker ausgebeutet w urden; wie es auch 
die ganze heutige Selmie der sogenannten Positiyisten tliut.

Er kannte die Macht der phisischen Einfliisse sowie 
die der geographiselien Lage auf die Begebenheiten der 
V<dker— er wusste aber auch, dass dieses grosse P ro­
blem keineswegs durch allgemeine Formeln oder durch 
einseitiges Forschen zu lósen ist. Er erkannte auch,
„dass die Errcichung hdherer Resułtate in dieser TFisscre- 
sch.uft', Anfyabe der Natiormisi, wetchc die Mraye des Zeit- 
altars -in ihrem eigenen Lande zu losen hestimmt sind."

Es war kein nationaler Eigendiinkel welcher ihm 
diese Worte eiugab, so wie es nicht dichterische Arro- 
gauz war, welche Polen mit Christus ais Marthyrer 
unter den Nationen yerglich; er sah die Profezeihung 
des Gedankens, welcher in der Zukunft ais Sieger her- 
vorgehen wird. Denn das Eine ergiinzt das Zweite, das 
Eine ist des Andern Ergebniss. Wenn man diese Arbeit 
wovon wir sprechen iiberblickt, so ist man verlegen 
was mehr zu bew undern: das Wissen, der Glauben 
oder den Patriotismus — so innig sind diese Vorziige 
mit einander verbunilen, wiirdig der Seele eines Wei- 
sen und wirklichen Biirgers.

Die Arbeit, welche wir yeróffentlichen ist zu gedrangt 
um einen Auszug davon geben zu wollen. Es sei uns 
jedoch gestattet, drei Hauptmomente festzuhalten. Der
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w skutek pierwotnych wpływów na ludy, przed ich 
zupełnera rozbiciem sie na widkie grupy (przed 4*000 
laty), powstały ich różnice fkycme, fizyologipżko-psychiezne; 
żo te to różnice prze.ważają w wielu ważnych punktach, 
nawet w następstwach wpływów fizycznych, jakim  pod­
legły ludy, już po rozdzieleniu sie, to jest w ciągu 
4000 lat.

Te stałe charaktery w wielu ważnych punktach, 
rozdzielają ród ludzki na dwie grupy: u jednej z nich, 
wyrobiły się skłonności fizyologiczno - psychiczne, do 
życia pasterskiego, w skutek wpływów fizycznych, przed 
rozdzieleniem się, to jest* przed 4,000 laty. U drugiej 
wyrobiły się skłonności fizyologiezno-psychiczue do ży­
cia osiadłego, rolniczego. Skłonności te są połączone 
z różnemi objawami fizyologiczno-psychicznemiĄjfj pierw­
szej z tj cli grup, „ndywidua różnią sie mało rozmai­
tością i nii mySjłu (myśleniĄ czyli m ysł w czynności)) 
niż u drugiej; nadto: mysł u pierwszej, prędzej doj­
rzewa, niż u drugiej; dalej, u pierwszej z dwóch grup, 
przeważają skłonności, usposobienia, do życia paster­
skiego, patryarchalnego, nie w znaczeniu tego wyrazu 
u ludów cywilizacyi europejskiej, ale w pojęciu ludów 
pasterskich, komunistycznych, u których hasłem mo­
ralności je s t: „Własność osobista, jest kradzieżą i naj­
większą zbrodnią!“ Przeciwnie u ludów drugiej grupy, 
u indywidualistów, zasadą j e s t : „Prawo do własnog-i 
osobistej jest najpierwszą gwarancyą wolmfeci i mo­
ralności. “ U ludów pierwszej z tych grup, równość

Jśrste sind die Ausfuhrungen iiber unsere geschiehtliche 
Climatologie; eigentlich die Classifizirung und Bestim- 
mung der phisischen Faktoren ihrem Einflusse naeh, 
welchen dieselben auf die Begebenheiten und die Ge- 
schike der Volker ausiiben, „welche aber endgiiltig 
von Gott regiert werclen.*

Ein zweiter iiberrąychendor und wichtiger Moment 
ist die Darstellungi(|des FlachenraunPs Polcns, ais ein- 
heitliches Ganzes in Bezug auf die geschiehtliche und 
politńsche Zentralbewftsserung, dieses Landes, welche 
eben ein ausnahmsweises Faktum in der Gestalt Euro­
p a^  und des nórdlichen Ostens bildet, so dass diese 
Tatsache allein schon, den geschicktlichen Flfiohen- 
raum Polens „zu einer abtfpsonderteń] .Indkidualita t in  den 
Begrijfen iiber di<Ą--Naturu erliebt.

Der dritte Ilauptmoment in dieser testamentartigen 
Arbeit Y. Pol’s ist endlich, die wissenschaftliche Ab- 
grenzucg Europa’s von Asien durcli die Flussgebiete 
der Diina und des Dniepr. Moskowien sondert sieli 
nicht nur in Folgo seiner asiatischen Charaktere, Nei- 
gungen, seiner geschichtlichen Begebenheiten und sozia- 
len Einrichtungen von Europa ab, aber in Folgę durch 
Gottes Hand auf Erden festgcstellter Naturgeseze, wird 
Moskowien \on unserem Wcltteile abgescliieden.

Moskoyiens Begebenheiten sind seinem monstruosen 
Stronie Wołga alinlich, „welche bei den Quellen der 
Diina und des Dniepr entspringt, sich aber in seinem 
Laufe yon Europa abwendet, und in einem jiihen Ab- 
fall, welchen kein Fluss Europa’s aufzuweisen hat, er- 
giesst sie sich in einen ungeheuern See, welcher keinen

linii mysłu odpowiada równości w pojęciach, w wielu 
potrzebach instynktowych i m oralnych; nie mają n. p. 
te ludy wyrobionego silnie, życia prouincyonalnego, 
które jest tak silnie rozwiniętem u ludów grupy dru­
giej, to jest u indywidudliatów.

Domyślać się już można, że jeżeli prawa jakie zna­
leźliśmy, są stałe w kierunkach wskazanych, mnóstwo 
zjawisk fizyologiczno - psychicznych i w instytucyacli, 
muszą być następstwem koniecznem, charakteryzującem 
dwie grupy i to w sposób zupełnie przeciwny. Łatwo 
też to widzieć, choć cokolwiek obeznanemu z Historyą 
powszechną.

Uprościłem charakterystykę dwóch grup, nazywając 
ludy pierwszej, to jest ludy u których linja m ysłu  nie 
jest tak  rozmaitą, którzy nie mają instytucyj powiney- 
onalnych, u których zasadą: Własność osobista je s t kra­
dzieżą, Ludam i Władzy, W ładzy patryarcJialnej w komu- 
nistyeznem znaczeniu wyrazu. Ludy należące do grupy 
drugiej nazwałem ludam i Woljiwci.

Taki jes t podział rodzaju ludzkiego, pod względem 
fizyologiczno - psychicznym i moralnym. Takie są zu­
pełnie różne drogi, którem postępuje rodzaj ludzki od 
4,000 lat.

■K ujly władzy są w liczbie około dziewięćset k ilka­
dziesiąt milionów, kiedy ludów wolności jest tylko 
trzysta kilkadziesiąt milęonów dusz.

Sam Chrystyanizm uk zmieni tych praw, bo ich 
zmieniać nie potrzebuje. Chrystyanizm oczyści tylko

Abfluss hat — eine Nnll in den Begriften iiber die N a­
tur ist.“ Doch es liegen uns V. Pol’s eigenhandige 
Briefe voi\

(Fortsezung folgt).

X.

Die slavischen und moskowitischen Frauen.
Die Yolksuberlieferungen von der Stellung der Frauen 

an den Uforn der Weiclisel sind allgemein bekannt. 
Unsere W anda mit den „bezaubernden Augen1' dient 
ais Flirstin dieses Theiles von Polen in der mythischeu 
Zeit, ais Verbindungsglied zwischcn der Frau der ur- 
spriinglichen Arier und zwischen denen Europa’s. Wir 
sind iiberzeugt, dass unsere W anda und die Velleda der 
Germanen ein und derselbe Charakter sind. Nur dass 
der slayische und germanische Geist liierin ihre Ver- 
schiedenheit auspriigen, eine Verschicdenheit, die be- 
triichtlich ist beim gegensęitigeu Vergleiche, aber fast 
nuli, wenn man beide dem griindlich yerschiedenen 
turanischen Geiste yergleichungshaiber gegeniiberstcllt. 
Die beiden Frauen W anda und Yellcda unterscheiden 
sich von einander ungefahr so, wie die beiden Worte 
entziicken und bezamiBi. Unsere W anda „entziicktu nur 
durch den Reiz ihrer jgethmheit. Bei W anda’s Anblick 
stiisst der Krieger Langar sich den Doleli in die Brust 
und stirbt mit den Worten: „Wanda, bleibe allein die 
Herrin der Erde, der Meere und der lnseln,“ Die Sage 
fiigt noch ausdriicklich hinzu, dass einzig und allein 
W anda’s Schólieit dem deutschen F rieęer das Leben
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sumienia ludów, dla moralnego onych spełnienia, a naj­
przód uszanowania dla ludów Wolności ze strony lu­
dów W ładzy, a uszanowania ludów W ładzy ze strony 
ludów Wolności.

(Dalszy ciąg nastąpiy*j,|

K'lka słów Pr. Duchińskiego, jako wstęp do 
badań o starożytnych Lechach pana 

Saskiego.
W liście moim do Redaktorów Przeglądu Etno- 

praficzncgo pisałem: „Histoiwcy nasi, którzy wszędzie 
szukają czystego żywiołu słowiańskiego, wyjąwszy tam 
gdzie ten żywioł mógł sie zachować najlepiej, to jćst, 
na Mazowszu; wyrzucili z Ilistoryi Polski, część je j 
najpiękniejszą to jest, epokę od I do IX wieku ery 
naszej; mamy tu próżnią w naszem życiu dziejowćm. 
Rozmyślam nad zdarzeniami z tej epoki z prawdziwą 
roskoszą, ho są wyrzucane w systemataeh naukowych, 
w wykładach dla s z k ó ł.O św ia d c z e n ie  to, nie zo­
stało bez echa, tak ja k  nie zostały bez echa, inne punk- 
ta odezw Przeglądu. Wiadomość, że jest ktoś w K ra­
kowie, który zajmuje się dziejami Polski, z czasów tak 
starożytnych, spowodowała jednego z rzadkich badaczy 
polskich, pana Saskiego, do łaskawego Wręczenia mi, 
dla przejrzenia i oceny swego rękopismu tyczączego 
owrych czasów. Spostrzegłem od razu w praay panh. 
S. jeżeli nie nową pobudkę, to punkt wyjścia zupełnie

kostete. Die Velleda der Teutonen und Batayen erscheint 
yielmehr ais eine Magierin, aber die Magie der euro- 
paischen Arier selbst unterscheidet sich von den Ilexe- 
reien der Turanen.

Was den Charakter unserer W anda besonders kenn- 
zeichnet, ist die Vaterlandsliebe. Ais der Ilauptfiihrer 
der Deutschen, Rlidiger, mit einem grossen Ileere ge- 
gen Polen zieht, indem er um die Hand der Ilerrsche- 
rin ansucht, und im Falle man ihm dieselbe abschlagen 
sollte, das Land der Polen ganzlich zu zerstóren droht, 
sucht Wanda, die weder ihr Vaterland noch ihre Frei- 
heit cerlieren will, ihren Todin denW ellen der Weich- 
sel.

W eniger bekannt ais die an den Ufern der Weichsel 
diirften die mythischen Ueberlieferungen der mehr óst- 
lich in Europa gelegenen Liinder sein. Dennoch haben 
sich genug erlialten, um dereń Bedeutung und ihren 
Geist wiirdigen zu konnen.

Diese Ueberlieferungen sind ungefahr die Wieder- 
holung der von der Weichsel, was sich durch die alte 
Yerbreitung der Slawen von der Weichsel bis zum 
Dnieper erklart.

Nestor constatirt auch das Dasein einer mythischen 
Kónigin an den Ufern des Dniepr, ihr Name und der 
ihrer Freundin erlialten sich noch jetzt bei den Ein- 
wohnern Kiew’s. Ein kleiner Bach, der sich in den 
Dniepr ergiesst, heist Lybed, und dies ist eben der 
Name der W anda der Polanen tom  Dmeper. Lybed 
bedeutet einen Schwan, und dieser Vogel ist fur die 
Einwohner dieses Landes der Typus der Schónheit,

nowy, a, .co ważniejsza, spostrzegłem rzecz przeprowa 
dzoną podług zasad ścisłej krytyki historycznej. Prze­
ważają tu żywioły., chronologiczne, łańcuch zdarzeń woj­
skowych, a często i kom binacje polityczne.

Szczególniei uderzyła mnie chronologija. Uśmiechną 
się krytycy belletryśei, na to moje dziwne zamiłowa 
nie. W szak niedawno, pan J. I. Kraszewski, kazał 
śmiać się, litować się, nad ogromną pracą Autora dwu­
tomowego dziehcipod tytu łem : 1iuttes entre les Lechi 
łes et les Owaliens, ponieważ praca ta jest czysto chro­
nologiczną, a cży nie nudna dla krytyków belletrystów, 
owa żmudna praca poświęcona jedynieuMównćj miejsco­
wości,- to jest, krajom Przy-Dnieprzańskim. Pracowity 
zbieracz faktów, postawił sobie za cel, okazać zda­
rzenia zaszłe w stronach Dniepru od czasów naj da­
wniejszych przed erą baszą do początku; XVII wieku. 
Zatrzymanie się na tój cpoee, ja k  i cały charakter 
chronologiczny, sucho-kronikarski, udowadniają, że au­
tor, nie chciał wdawać się w rze'czv, które są przed­
miotem rozpraw dzisiejszych, Same zdarzenia, o ile 
dotyczy czasów pewniejszych, w rpisał głównie z Ka- 
ramzyna. To wszystko zdało sio być- jeżeli nie śmie- 
sznem dla. p. .1. I. Kraszewskiego} to godnóm wielkie­
go politowania^ bo powiada-: nie ma krytyki, są gołe 
fakta, ułożone w sposób kronikarski. To też litoi$j 
swoją nad autorem zakomunikował publięznośd* pol­
skiej w Nr. 4. B ucht Literackiego (we Lwowdę), przy 
n aj 11 i e w la ś ci w s zem pomieszczeniu obok tego dzieła,

Die heriilimte Freundin Lybed’s heisst Łubka (Geliebte), 
ein Name, den nocb heute ein an den Łybedbacli gren- 
zender' Hiigel triigt.

Hóren wir eine Legende, welche sieli das rutlie- 
nisclie Yolk erzahlt.

„Es geschali, dass sieli die Unserer zu weit von den 
Grenzen entferuten, die ilmen Gott jenseits des Dnieper 
angewieseu liatte. lire herumirrenden Feinde (wir wer­
den spater den historischen Sinn dieser Benennung er- 
kliiren) sagten sich einander: „Selit, da kommmi sie 
ja  yoii selbst in unsere Hiinde und bringen uns ihre 
Frauen m it!“

„Die unseren bemerkteu die Gefahr, aber es war zu 
spilt, um sie yermeiden zu konnen. Kaum hatten sie, 
Dank der finsteren Nacht, Zeit, ihre Frauen zuriikzu- 
scliiken. Sie wiesen ihren Frauen ais Zufluclitsort eineu 
scliwer zugiinglichen Platz zu, wo sie in Siclierlieit ihre 
Riikkehr erwarten kónnten “

„ Der Kampf begann mit dem Tag. Es war ein sclireck- 
liclier Kampf, da die Ispolinen (wir werden dieseu Na- 
men aucli weiter unten erklaren) zahlreicli waren, wah- 
rend die Unseren geringer an Anzalil gewesen sind. Die 
Ispolinen sahen dies und sagten zu den U nseren:

„Sagt uns, wo sind eure Weiber. Wir werden eure 
Weiber nehmen und eucli frei gelien lassen, wohin ihr 
wollt.“

„Die unseren antworteten: „N iemals! Diess ware der 
Untergang der W elt!“

„Denn seit Jahrhunderten wollten sich d'e Ispolinen 
der Welt bemachtigen, und ihr Aeltester hatte ihnen
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mego imienia i reform, jakowe niesłusznie opinija pu- 
I)liczna cip mojego nazwiska przywiązuje. Korzystam 
z okoliczności, aby jasno wypowiedzieć, że dzieło, 
o którem mowa, jes t owocem prac, zupełnie niepodle­
głych. Sam punkt wyjścia zgadza sie z moim, (co do 
podziału rodu ludzkiego, na dwie grupy, podług skłon­
ności rolniczych lub pasterskich), nie jest jednak moim, 
a przynajmniej o tyle tylko, żem pierw szy: użył tego 
podziału, jako  jednego z żywiołów krytyki w moich 
badaniach historyozoficznych. Zdarzyło sic, że fepus 
chronologiczny wypadków, zaszłych na Rusiach i w Mo 
skwie, od czasów najdawniejszych do początku XVII 
wieku, udowadnia słuszność inoioh zasad historyo/.oficz- 
nyeh, zasad których autor dzieła, o którem mowa, nie 
myślał wCale łączyć z swoją pracą zupełnie nie pod­
ległą. — Takie łączenie moich teo r. i historyozoficznych 
z badaniami uczonych, którzy przychodzą do wyników 
idąc niepodległe w łasną swą drogą, może być bardzo 
szkodliwóm w nauce.! T ak np. dr. Kopernićki, jeden 
z najznakomitszych antropologów >v śniecie, wykazał 
szczegółowymi wymiarami wielkiej liczby czaszek ru­
skich i moskiewskich, rże w czaszkach Moskali prze­
ważają charaktery ludów Turńńskich, kiedy nie myślał 
wcale o moich tcoryach i badał przedmiot, zupełnie

gesagt, dass, wenn es ilinen gelingen wiirdc, unsere 
Erauen zu Weibern zu haben, sie die Herren der ganzen 
Welt waren. “

„DiehOnsereii wussteu diess: darum zogen sie.cs vor 
eheT zu sterhen, ais dass sic deu Aufentliait ihrer Wei- 
her verratheu liatten. Alle dc len in der Schlacht. Die 
Erauen, ais , sie dies hórten, yerlierrlichten den Ruhm 
ihrer Mamie r. Sfe baton Gott, sie von dieser Welt weg- 
zunehmen und ihnen zu crlauben, wenn sie iu der an- 
deren waren, unserer Rasse in ihren Kriegen gegen dife’ 
lspolinen, Tschudcn und aiulere herumirrende Vólker zu 
Hilfe kommeiAzu diiilen."

„Gott gewahrtć ihre Wiinsche. Sie sind Cs, die von 
der altcn Welt zuriikkommen und R u ssa tJ iie r  geitamit 
werden. Gott bess, ais Zeugniss seiner Worte, Felsen 
in dem Dmeper entstehen, aort, wo ehenmls der Fluss 
in seinen ungestiimsten Spriingen frei einherstrómte."

,.Von da s t a m m e n  die Forogid (Fiille) des Dnieper/ 1
Die in dieser LTeberłieferung angegebeuen Vólkersind 

historisch und kommen in der Gesclnchte vor. Spol-in 
oder Ispolin bedeutet bei <len Slaven vom Dniepr einen 
Riesen ^1). Nuu ist aber dieser Name Spolin nients an- 
deres ais der Spallen, eines turanichen Volkes, nach 
Schafarik  schon seit dem zweiten Jahrhuuderte iu den 
Dongegenden bekaunt. Ebonfalls Schafarik  constatirt, 
dass das slayische Wort, tsudd  (^Gespenst) ein und das- 
selbe mit dem Kamen „Tschude^. ist, den di. Slarcn 
den Turanen des linnischen Vólkerhtammes geben. Was 
das Epithetou „lierumirrend11 (skity, vom Zeńworte ski- 
taty-sia nomadisch leben, herumirren) anbelangt, kann

(1) So bedeutet in DeutSehland der Xariie ,,Him“|K'mert Kicseu 
nnd in braukreleh ist aus dem Uongrois (Ungrtr) ein o § f e  (Wildfang) 
geworden. Dies beruht, wie es Duchinski. klar ii^olnvTeS*mf einem
irrthuin. W ir werden Uierauf bei einer anderen Gelegenheit zuriick- 
kommen. (Der Uebers.)

niepodległe w Kijowie po wojnie krymskiej* 1 ow­
szem takie łączenia badań różnych autorów są niespra­
wiedliwe dla nich samych i dla pdstepu nauki; tak  np. 
uważam zupełnie za mylne, niektóre zdania autora
Luttes ; równie nie zgadzam się z dr. Koperniekim,
oo do Rusinów: on uważa Rusinów jako  hajczystszy 
typ słowiański, i zgadza sie tu, z jedfłym z krytyków 
czeskich, badającym pieśni Judow słowiańskich, który 
pieśni ruskie uważa, jako najczystsze?- słowiańskie. 
TvmCzast»n ja ,  badając rzeczy ze stanowiska jeogra- 
ficzHego, etnograficznego i historycznego’, radz§ uznać 
w Mazowsz-anach ty]) najczyściejszego żywiołu słowiań­
skiego.

Tak udowodniwszy niepodległość: autora dzieła Lut­
tes, Pm  słuszniej, tein goręcej, uważam za obowiążek, 
zalecić tę prace jak o  jedne z najznakomitszych jakie 
pojawiły się od czasu śmierci Szajnochy i od czasu 
kiedy szanowny August Bielowski, zaniechał badania 
nad starożytnościami lllyryjskicrni.

Z kolei damy zdanie uaśzc o praeach tych dwódh 
uczonych. Teraz wypominamy tylko o tych pracach 
dla dokładnego oznaczenia miejsca badań p. Saskiego 
któremu głos zostawiamy T zastrzegając śobie kilka, 
uwag.

man in demselben lcicht den beriihmten Namen der 
Skythen erkennen.

Ilerodot lehrt unsf dass die eigentlich sogenannten 
Skythen, dereń Gebiet drei Tagereisen jenseits des* 
Dniepr lag, den Akerbau bas,sten und ais Nomaden 
lebten; da ŝs aber im Geg&isatze zu ihnen dic Bewoh- 
ner des Dnieperbcekenś selbst den Ackerbau hetrieben. 
Von da stammt ks, dasś der Name „Skythen11 in der 
Sprache der Slaven \om  Dniepr mit Nomaden gleich- 
bedeutend wurde. Na*ćh Schdfcmk, dessen Meinungen 
lieiite allgemein ńngenommen werden, beherrschten die 
nomadischen Skythen die slavischen Stamme, die yon 
da an, das Dniepr- mul Dniesterbekeu besezen, und 
die bedeutend spater, mit Region des Mittelalters, sich 
mit den von den Gegenden der Weichsel gekommenen 
Lekhen yermengtćn und ihnen die alten Ueberlićferun- 
g'eu des Landes- mittheilten. Wir miissen daher die Zeit 
der Entśtehung der Itussalki - Legfendd in die Epoche 
zwischen Ilerddoi und dem zweiten Jahrhundert unserer 
Zeitrechnung vert‘ezen.

Did benachbarten Gegenden des oberen D niepr, 
der Beresiua, der Duna, haben aucli ihre Frauon-Le- 
genden. Ohne his auf die uiythischen Zeiten bezuglich 
dieser Landek. zuriickzugehen, werden wir nur eine 
Gesclnchte erzahlen, die von der Zeit des Heidenalters, 
oder vou jener an datirt, wo die urspriinglielie Civili- 
sation nocli verhanden war, wenn auch schon im Be- 
grifleflsich umzugestalten. Es ist diess die Geschiclite 
einer Brinzessin von Polozk, vom Ende des zehnten 
Jahrhunderts. Wir ersehen aus derselben, dass das 
Christenthum bis an deu tJfern des oberen Dniepr eine 
Gesellschaft vorfand, die ganz darauf eingerichtet war, 
die Worte der Befreiung des weibliehen Geschlechtes, 
das dasselbe predigte, zu yersteheu und sie zu bethii- 
tigen.



35 Nr. 4. PRZEGLĄD ETNOGRAFICZNY. 1875. 3(3

V.
Krytyczny rozbiór czasu i rządów

D\y$ch Leśżków , JJwóęh Popielów i C z e c h y
czyli

Podania nad-Odrzańskie, przy Hisforyi Polski przechowane, 
,a na podstawiehogólncj historyi Europejskiej wyjaśnione, 

przez K on stan teg o  Saskiego.

&K czasie wielkich przemień narodów, gdy wszyscy 
są niepewni jutra, i gdy każdemu stoi przed oczymS 
przyszłość j.ako straszne v, 'dm o; uajstosowniejszem jest, 
rozpatrywać się w ojczyslycli dziejach minionych wie­
ków. Naród z dziejami nie może pogrążyć 'sie w zwąt­
pieniu, ani da iśjję powodować barbarzyńskim gwałtow­
nym nam iętnościom gdyż doświadczeniem wieków zbo- 
gjaecny, spokojnie i przezornie, będzie umiał postępować 
wprost •'ku wytkniętemu znanemu mu cpslowi. U takiego 
narodu dzieje przodków niospo ożywają tylko w księgach, 
jakby pod zamknięciem, lecz są w powszechnym i cią­
głym z ust do ust obiegu; są przedmiotem różnorodnych 
i niezliczonych uwag, częstokroć może błędnych, lecz 
zawsze jędrnein życiem przepełnionych; jakoż błędy 
jednycli, najczęściej przerywają milczenie drugich , 
i przyczyniają się do wykrycia prawdziwego św iatła; 
gdy samo milczenie, chociażby było i najpoważniejsze, 
nierozproszy ciemności, nie będzie znakiem życia. Tent 
poczuciem powodowanyMzamierzam mówić o narodach 
•słowiańskich ; zamierzam robić uwagi nad ieli przeszło-

! ścią, w celu wykazania znaczenia Słowian w przyszło­
ści, t. j. jakiego pożytku, lub jakiej szkody spodziewać: 
się może od nich ludzkość cała.

it(.(Czech. .460). Klucz, którym postanowiłem otworzyć 
dzieje Esrowian w obecnej księdze, jest mi nasze poda­
nie polskie z nad Odry; o inężobójcy Popielu, którego 
myszy zjadły (1); zastawione z podaniem Czechów,
0 ucieczce do ich ziemi mężobojcy Czecha, z Horbacyi 
z narodu Serbskiego A ). Jakoż czytając po raz pierw­
szy dzieje czeskie (3), podejrzenie moje, o podobieństwie 
charakterów młodego Popiela z młodym Czechem, wzuie-

(1) Mart. Gall. Cliron. ed. Banclt. Varsz. 1843 p. 2G.
(2) Dałimil (r. 1314). wyrt. od AV. Hanky w Pradze 1851. str. 

5-— 8. — W Serbskćm jazyku jest zemie, «Tejżto Charwati jest imię 
W tej z cmi biesze lech, jemuż jmie diejeelm Czeeli; Ten mużobojstwa 
sie doezini, pro nież swu zemiu pro wini. Ton Czech i mi ej es ze bratrow 
szest, pro nież imiejesze moc i czest5, a  ot. nieb innolio ezeledi, jież 
jednej noci osledi. 1 wybra sie s wszem i z żernie, jież biesze Chrawati
1 mic, i bra sie leseni do lesa, diedky swe na pleei nesa. A kdyż 
dluho lesem ido, k welikemu liwozdu przijde, stefzeze se ezeledi jeho, 
wece: „Bieda skutka melio! że jstc pro mie w tej to nuzi, waszi domi, 
łiusti tuzi.“ I  wece Czeeli k  Mveinu sboru: „Podejdiein pod totu boru, 
die tein, skotn ot.poezinem, a  sniul sie tu .s tului minom. “ Pak zajtra 
u prawej zorze by Czech jedin na tej horze, z nież wszucku zenu i 
ohleda, a dale im jiti neda, rzeka: „linaury zemiu po swej woli, budu 
mim pełni stoli, z wierz i, ptaków, ryb, wezeł dosti, ot neprziltel dost 
twrdosti, jakby sie puszezi stało, kdeż by nic ueprzekażalo.“ Ale że 
stej bory zrzedui, protoż tej horze Krip wzdiechu. Perwć chleba nej- 
miejcelui, maso a. ryby jcdiechu. Tehoż lotu luli skopaehu, druUeht 
radiem zoraclm. Ze jich starost.ie Czech dieebu.prońż tej zemi Czechy 
wzdiechu. „Stary przckładacz niemiecki z X IV  wieku, początek tege 
podania tak przetłumaczył: Znr W indeu ist ein Gegend, die ist Gra- 
bada  gonennt,; i t. d.

(3) Tomko AV łady woj. Dzej. ziemi Czes. 1843. Praga. Nakładem 
czeskiego Muzeum.

„R olm ieda) die T ocliter K oliw olodh, des slay ischan  
F iir^ten  zu P olo tzk , w urde durcli ih rc  Schonlw it ko 
bejhlunt, d ass  alle P rin zen  um  jErc I la n d  baton. Sie 
w u rd e  ilmon allen  a ł)g ® b la g e h , [ denn  sie liebto J a ro ­
pelk , d**n G rossfursten  vou lv iew .:‘

„D er Y ater E o lm ied a’s sa g fe jz u  ilmi* „D a b is t frei, 
roiclio dcine ł la n d  dem , der S ir g e ia l l t ." —• S ie verlobto 
sieli d ah e r m it Ja ro p e lk  u n d  bald  sollte die lloc lizeit 
gefeiffrt w erd en .“

„Rolmieda wurde tagtaglieli ;sclioner. Vladimir sali 
diess uud e.ntsehlosS sieli, Rolmieda zur Frau zu je l i­
to en. — Vladimir war der Rruder desSBrfiutigams 
Jaropelk, er hcrrsclite zu N o w o  ro d ; 'aber aus Furcht 
tce Jaropelk, lliichtote er sieli dann nacB Schweden, 
und von dort kam er in Bggleitung ęiuęs grossen łlee- 
rćte von Warogprn (Normamien) iii das Land von 
Polozk zuriick.“

B feY ładU air s d iie k te  einen se iner H epriulirei- Sum 
a lteu  Roliw olod, dam it er fur ih.11 um d ie ł ła iu l se iuer 
T pohtdr anhalte . „W elie ,ilim,“ sag te  er, „we-nu er m ir 
sic yerw cigert! W elie  a ll de.n S p§tM i!“

„R oliw olod liess se ine  g e lieb te -T o ch te r  zu stoli be- 
sclieuden. E r  k u n d ig te  ih r die B otschaft V lad im ir’s an 
und sag te  ilu*  „U u b ist troi, thue, w as du  w ills t.“ 

„R ohnieda an tw o rte tc : „Ich  liebe J a ro p e lk ;  ich bin 
Seine B r a u t^ ic l i  w ill Vladim:ir, den Solin e iner S c la r in , 
nlelit h e ira te n .“

„V lad im ir w ar in  der T lia t d er Solin S v ia to s law ’s 
u«d einer Sclav in  “  I

„Welie p iirfl s a g tl l  Roliwolod, „welie all’ den Mei- 
nen! A kor tliue, was du w illst.. . “

„Roliwolod liess die j&ej&uidtcn kommen und aucli 
seiue, Toclitcr; und Rohnieda sagte deu Abgesandten 
Yladiinir’s: „"Es. passt nur nieht, die Scliuhc eięiejn 
Selayensolme abzimehmen.“

„Der Wcigerung 1'olgte ein Krieij",.' ein Krieg olmc 
Erharmen. Roliwolod und sinuojgaiizG Eamilie fieleii in 
die Ałaclit Yladhnirh. Vladimir schandotp die gefangeiie 
Rolmieda,B?nnordete den alten Roliwolod und seine 
Sólme in Boisein Ro.hiiieda’S  und llihrte letzterp ais 
Sclavin in seinem GefolgMmit.“

„In Kie w angelangt und ais Herrsclier aller Liinder 
d® Dniepr erkliirte er Rohnieda ais seincrechtm assige 
Gattin. Rolinieda geba^zum  Trośt in ilirer Verzweifiung 
einen Solni; aber dieśer Solin war der Vladimir’s des 
M órdeSilires Yaters uud ilirer Briidor, des Unterdriickers 
ilirer \łę'imath.“

„Rohnieda weinte Tag und Nacht und ilire Klagen 
durclidrangon dic Mauern des Schlosses und riihrten 
das Mitleid in den hilrtesteu Elerzen vou cinem En de 
der \Yelt bis gum audern, und die Vólker, die die 
Sehreie ihres Sehmerzes liórten, naimten sł& Oorydawa, 
das heisst die durcli ihr Lingi ii cis Beriilnute.“

„Emes Tages liess Rolmieda dem Vladimir sagen: 
„Todte mioh, oder ich werde mich selbst tódten."1 
Vladiinir, ais er diese Worte hórte, befahl ilir, e,iu 
grosses Fest yorzubereiten.“

„Rohnieda glaubte, er liabe sieli entschlosseii, sie zu 
tódten. Sie liess daher eiu grosses Fest yeranstalten,
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ciło w e m nie żądzę do poszuk iw ań , aby  sie prześw iail- 
cz.yć o cliw ilowem św ia te łk u , ja k ie  m ignęło  w  m ej m y ­
śli i d rgnęło  w  m em  sc reu ! P o m y śla łem  so b ie : w szak  
P op ie l n ie  zg in ą ł od m ieoza, lecz ule.gł losow i w ielce 
podobnem u do B o lesław a Ś m ia łeg o ; bo gdy  B o lesław  
podług3jedncg-o  podan ia , od w ładnych  psów  b y ł p o ­
żartym 1, P o p ie ł b y ł zaża rty  przez m yszy. Eóżmica 
w ięc icli śm ierci, b j ł a  ty lko  w  g a tu n k u  istot, ja k ie  icli 
zagi.-yzły.i W szak  to pow szechnie m ów ią u n a s :  że 
i w szy  je d z ą  ludzi i z ja d a ją  ic h ; lecz to m a się ro zu ­
mieć-: że tacy  ludzie popad li w  nędzę, a w  ta k a  sam ą 
popad ł i B o les ła w ; b y ł w y ń d ą  z o jczyzny, z w ielk iego 
k ró la  w ygnańcem  z o s ta ł i n a  obczyźnie u m a rł w  p o n ie ­
w ierek. Lecz co się- m ów i o zw yczajnych  ludziach ,
0 k ró lach  nie ła tw o  pow iedzieć* i z tąd  p o sz ła  różnica, 
w  w ysłow ien iu , tam tych  w szy , a  tych m yszy  i p sy  z ja ­
d ły . Los w ięc P o p ie la  b y ł nie innymi od B o les ła w a  
Ś m ia łe g o ! P op ic i z o s ta ł w ygnańcem , tu łaczom  n a  obcej 
ziemi. P o d e jrzy w an ie  P op icia , że b y ł tym  ezychem , 
k tó ry  „ezychał"  (1) n a  życie s try jó w  i panów  pom or­
sk ich, w k ró tce  zm ieniło  się u m nie w  w iarę  i p rz e k o ­
n an ie , gdy7'o d czy taw szy  cokolw iek  dalej d zie je  czesk ie, 
dow iedz ia łem  się z „S ądu  L ib u sz y “ (2), że Rruclosz
1 Stoli ław  K leuow iczę) byli z rodu  T e tw y  P op iela  (3),

( l )  $Kfijiiocltu. Poczet, leohic. Pol. str. 34, 35, mówi: „W  skan­
dynawskim języku Skoegmarir lub Skoegh pochodził od slow ?koeg — 
n s; i wyriiżnl człowieku leśnego, żyjącego rozbojem w lesie, tern zwy­
czaj nem mieszkaniu wywolańeów. Podobnie jak warg, tak i skoog, 
przeszedł w terminologię prawniczy i oznaczał najprzód wvg na ii ca 
(Obacz. (Iriimn. R. Alt. Ihrc II., 608); a  następnie zwykłą czynność 
wy gn ań c 6 w : ,, ro zlu >j ni o f w o. “ W  p ier wsz cm znać z om i u n po wszo ehn' I gi o 
ten wyraz najhardziej na północy: w drugi om, najbardziej u ludów 
póluocno-gennuńskieh. U tych, skutkiem podwójnej przemiany brzmie­
nia, t. j. 1° znanej nam przemiany g, na li, albo eh; 2° również po­
wszechnej przemiany skandynawskiego sk, im niemieckie sch (np. 
skada =  schaden, skip "  sclńlł', lisk —  tisch, skocn — sehoen i t. p. Pół­
nocny skoegh przeistoczył się w schach, schachcn; w starżaytnej niem- 
czyznie soeah, scachus, tyle co rozbój, rozbójnik i t. cl. — (1 rafii II . 
747. W ackeniagel. Lcscb. CCCCLIV, Friseh. II. 155). Że sam pier­
wiastek Skegh, skoegh, bez żadnego innego dodatku oznaczał: wy- 
gnańcę rozbójnika, przekonywa między innymi: nazwa zbójcy o któ­
rym Czacki. Dzieła I. 21 ; —  Przez dalszą zaś przemianę brzmienia 
sch czyli sz, na zwyczajne u Sławian oz, np. Szło pa — Człopa, Szor-

nog ih re  re łchsteu  K lc ifle ry m  uud  lm rrte iiiręs T o d es; 
ih r Solm, \s ia s la w , ciu  seh r schóncs K uid. w ar neb en  
ih r. B ald  lieb k o ste  sile ilm ziirtlich, bald  streM  siejtihn 
zorn ig  roi: s.ich; dcm i er w ar der Solm Y lad im iF s, 
des M firders ih res  V aters uml d ire r  B riider uud  des 

,’tJntcrdriiek-ers ilire r Uiumath.łf
„P ló tz lieh  erha llcn  S c h / t te ;  Y lad im ir i s t ’s, der kom m t. 

R oh n ied a  bo rt ilm, d riick t das  K ind  au ih rcu  B useu, 
b lik t cs lie lie ro ll au, darni s te k i sio ilm  sc ine '-zarten  
H audcheu  einen Doleli, indem  sie i lu n r a a g te :  „G ehe 
deinem  V ater aiitffegcm, g ib  ilmi d iesen  Doleli und sage 
ihm, d ass  ich ilm erw arte ."

„D as K in d  lau lt sednem V ate r entleegeii. Y lad im ir 
lieb ttffes selir, denn w ar sc in  ersigeborne-s. E r  um- 
arrm es herz inn igst. D as K in d  w ied e rh o lt ihm  d ie W orte: 
se in e r  M utter und g ib t ihm  den Doleli. “

^ ■ Y h ig m ir ,  wie, e r  d ies s ie h t,  verl;isst d a ? 7 K ind, 
k e h r t um, vcrsam m eli se inen  R atli und  crziih lt ihm  das 
G escheliene. D er E a th  sag te  dem  F tirs te n : „S ch iket

p rzy b y łeg b  z pułlC  czechow ym i, je szc ze  w  czasie  ich 
ucieczk i z-vśfarej ziem i I ło rh a c y i!  P o m y śla łem  w ięc : 
Otóż w łaśn ie  p rzeczu w a łem  P op iela  w  tej czesk ie j - 
d rów ce i P op iel m i'1 sie u k az u je , n ie za ta rty  w  pam ięc i 
Czechów  b A lS to b ła w  nie m ógł być z pośledniego rodu 
lechów , 'gdy pam iętano  o tak  od leg łym  p rzo d k u  jo g o ! 
i tg d y  L ibusza  m dm ttgąe z n ie ść 'je g o  hardćgo  s taw ien ia  
się przeciw  je j  w yrokom , z a m ie rz a ła  dobrow olnie u s tą ­
pić z tronu  czesld'e$oW r

W idocznie w ięc te  czesk ie  p o d an ia  o P o p ie lu  zb ie­
g ły m  z p u łk a m i (pechow ym i, b y ły  dalszym  ciągiem  
naszych  podań , zeb ranych  nad  O drą, o P o p ie lach  i L e ­
sz k ac h ! P rze to , p o m y ś la łe m ^ o b ie : w arto  je s t  nieszczę- 
dzić p racy , nad  ‘sp raw dzen iom  c z a su , m iętlzy la tann  
45.1 t 495J w sk azan eg o , od sz lachetnego  S zafarzyka, 
n a  o za sP iic ieczk i T e tw y  P o p ie ja ( l ) ;  k on fron tu jąc  go

sztyn -  Czorsztyn, scluibrake —  czaprak , s clmm lot =  czarni o t , scherb 
albo etwo-niem. scirp =  f-zurc]), schatz albo staro-mem. s e n t z c z a d z : 
Obacz Limie pod tym wyrazem i t. p . ; przyszło gdzieniegdzie do 
przeistoczenia się nazw skoegh i schach, na słowiańską nazwę czech 
i czach.

(2) Szajnocha. Pocznt. Icchie. Pol, str. 2G3. Nazwa To twa, pow­
tarza się mitologicznych rodowodach his tory ł skandynawskiej. 
A  miano ludowe Czech, pisze się w źródłach starosłowiańskich Czech 
albo Czach. (Szafar. II. str. 785).

(3) Kralodworski rękopis, wyd. od Hanky r. 1819. Pieśń czeska 
Sądu Libuszy z X wieku.

„Rodna bratri o dedini otne udita se cruto mczu sobu  oba
bratri, oba elenouiea, roda stara tetui popcloua, icu se prido s pleki 
fi cehoTiimt u se sirne ulasti p n »  tri reki“ Libuszy wyrok był taki:
„auditu sc o dedini o dedini otne inezn solm   hndete im oba
u jedno ulasti ci se rozdęli ta rounti niern." Na co Stohlaw odpowie­
dział : Gore ptencem, c nim se zmia u nor i, gore musem, im se sen a 
ułudo! musu ulasti musem zapodobno." Na co Libusza odpowie:
„U nebudu wam suditi zwady; woltę m nźa  ky by wladł wam po
żelezu!“

( l )  Szafarzyk. Star. Stow. str. T. str. 507. wyd. pols. Borikow- 
1844. Poznań. „W  r. 450. A ttila ciągnąc z glównem wojskiem swo­
jem przez Czechy (zob. 1) obu er. w Prodrom. Ann. Ilajek p. 130, 131, 
151. Juden Ges eh. d. Tentach. Volk. I I . 413. — Główny dowód 
znajduje stę w Żywocie Seweryna przez En pip insza, który inówi, 
że w ten czas (za czasu Seweryna), rzymskie osady i miasta w Raku- 
sieeh niebyły zniszczone. Pałucki I. 70.) wyprowadził z tąd wraz 
sobą wszystkich Niemców do Gallii. (Dowody zobacz w Jordan. Orig. 
Slav. IV. 161 — 165). Przeciwnie zaś w r. 495, kiedy HernIowie po­
rażeni przez Longobardów nad Dunajem i w Morawii, ciągnęli przez 
Czechy, i po rzeczeni Laby do Danii, ziemia czeska była już zajętą

R olm ieda m it ih rem  K im le mich P o lozk  zuriick, in das 
E urstcn tlm m  ih res Y atcvs.“

„D ies tliat auch V ladirn ir ohno Y erzug. 'R o h n ie d a  
w u rd c  C hristiu  um l star!) im  D ufte d er I ie ilig k e it, uud  
ih r Solm w urde d e r  S tam m vater d e r  neuen  F n rstęn  von 
P olo tzkY

W io m an g esehen  b a t ,  en tśtam m t das Tjngliick 
R o h n ied ań  solbst aus d er Ei-eilieit, dereń  sich die E rau  
e r f r e u t^  folglich is t d iese  E re ih e it bew iesąn. N irgcnds 
e rschejn t das W cib  in  d e r  Eiille ihrer, E re ih e it und  in 
Soled)’ tre t® ' E rfu lluug  d er P /lieh ten , dic ih r  d ieselbe  
au fe rlcH , ais iu  N ow gorod d er Gro,s'ścii. M artha  Bo- 
re tsk a , dic now gorodisehe łle ld in  vom  15. Jn h rlm n d ert, 
y e r t id t  sel!)st e ine  lange und  miiohtig-e Y ólksiiberliefe- 
ruug. AYir w erden  liier iure w oh lbekann te  G eschm hte 
nieht«e»z:lhlen. Man kam i dnher d ie  e thnograph ischen  
G renzen , iim eidialb d tn e n  d ie V olkssagen  itber die S tel- 
lungAles w eib lichen  G oschlechtes e ines a r is c h e n ^ r s p ru n g  
andeu ten , óstlieh  h is nach N ow gorod  ausdehnen .
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przez zestawienie podań nadodrzańskich, o całym sze.- 
regu przodków popiołowych, z ogólnemi dziejam i, 
ówczesnych krain i narodów.

(Popiel II. 449). Z tej więc wieloletniej pracy mo­
jej, zdaję wam sprawę, słuchajcie i sadźcie Słowianie. 
Wziąwszy rok 451 pod rozwagę, poszukiwania moje 
nadspodziewanie się pow iodły! Jakoż znalazłem : że 
jeszcze za pobytu młodszego Popiela II. to jest Tetwy 
Popiela na ziemi Gnieźnieńskiej, srogie walki jegg 
stryjów w zachodnich dzielnicach, do których Popiel 
z namowy żony swej N iemki, odmówił wszelkiego 
udziału, szły w parze, z wynoszeniem sie Saksonów 
od ujścia Laby do Bretanii, pod ich wodzami Hengi- 
stem i Ilorza. Widocznie, oznaczało to parcie ludów 
nieprzyjacielskich Saksonom, przed którymi oni w r. 
449 uchodzili. T ak myślał już i Szafarzyk, gdy mówi: 
„Podobna jest do wiary, że potężni s łow iań^y  Wele- 
towie, us iedliwszy się przy ujściu Odry, odtąd drogą 
morską, opanowali pierwej całe pobrzeże, między Pieną 
i Rekenicą z ostrowiem Rańskim (Rugja), nim Serbo­
wie łużyccy ukazali się nad Labą. Przynajmniej wcze- 
śne osiedlenie sje Weletów w Batawii blisko Utrechtu 
i w Anglii, przyświadcza temu: że szerzenie .sie tej 
potężnej gałęzi drogą morską, było szybsze i gromadne. 
Kto wie, czy to wzbicie się w potęgę słowiaństwa nad 
brzegami Bałtyku nie jest w związku z wyciągnieniem 
Angłów i Sasów do Bretanii r. 449 (1). A wydarzyło 
się to w dwa łata, przed przypuszczoną najwcześniej­
szą datą ucieczki Popiela do Czech. Lecz że ta ucie­
czka Popiela m iała miejsce jedenaście lat później, t. j. 
około r. 460, to w dalszym ciągu okażemy.

(Popiel J. 430). Cofając -się następnie od syna do 
ojca, od Popiela II. do Popiela 1. znalazłem znowu: 
że ucieczka tego ostatniego, w kierunku od Krakowa 
do Gniezna; w którem, nie czując się jeszcze dość 
bezpiecznym, sk ry ł się powtórnie między jeziora i bagna 
do Kruszwicy; i tak się stał odrodnym odBnót ojcow­
skich (Leszka III), że wcale nie odpierał nieprzyjaciół 
napadających jego państwo, ale tylko jego pokrewni,

przez Słowian. Prokop B. G. L II . c. 15. IIos (Erulos) . . . .  cmicti 
Sdl&renonun popnli per fines suos transmissere inde vas tam solitudi- 
nem pormensi vel Yarnos vcniunt. „Porównaj Ledełmr Archiy. Bd. 
X III  str. 82 — 83. Niebędziemy więc wahali się, mówi Szafarzyk, 
położyć przybycie Czechów’ do Bojohemii między r. 451 — 495, zwła­
szcza że wiele innych okoliczności, najlepiej zgadzają się z tom ozna­
czeniem czasu. Pochód nien kro eony zgrai Hunnów' i ich spólników 
Niemców do Gallii, a  co więcej, ich ucieczka po niesz'zęśłiwej bitwie 
na polach katallińskich r. 451; zadały nicwąitpliwie ostateczny cios 
dawno już osłabionym i wycięczonym Markomanom, którzy uni­
kając jarzm a hnńskiego, wyciągnęli do innych krain. Po r. 450, nie­
sporni nają też wcale w Bojohemu lub jego okolicach o Rwadach 
i Markomanach, których już przed r. 430 Hunnowie zwyciężyli 
i w poddanych obrócili (str. 500). Przy tom Słowianie tego czasu 
szerząc się od W isły przez Odrę ku Karkonoszom, używszy dogodnej 
zamiarom swoim sposobności, przeszedłszy zachodnie podgórze Szlązkie, 
wkroczyli do Czech, a  pobiwszy słabe szczątki Markomanów, stałe 
sobie w nich założyli siedliska. Potwierdzają to w części, wczesne wy­
stąpienie Słowian w Eużycy i w Miśni, oraz między Labą i morzeni 
Bałty ckiem.“

(1) Szafarzyk. Star. Stow. T. II . str. 6 20,

którzy w zachodnich ziemiach rządzili, przybywali mu 
w pom oc; idzie widocznie w parze z okropnym pocho­
dem Hunnów z Gotami, mianowicie z Turingami w głąb’ 
Europy, przed którymi, wszystkie ludy pierzchały z drogi, 
ja k  ptastwo przed jastrzębiem. Działo się to od r. 430, 
gdy Hunnowie zajęu okolice podkarpackich Kwadów 
i innych naddunajskich Swewów po Czechy, a Turingi 
zajęli krainę nad Menem, po Baceśskie góry. Po czem 
zapędził się Attila po nad M isłę, ku brzegom Bałtyku, 
gdzie z Reidgothami t. j . Radgoszczanami (1) stoczył 
walki, ą w których to wajkąeh i starzy Antowie z nad 
czarnego morza, pomagali słowianom przeciw Hun-
n o m  (2 ) . (Dalszy ciąg nastąpi).

IX.
Dwadzieścia ośm żywiołów  krytycznych,

które były użyte, dla udowodnienia słuszności 
reform, zalecanych w Przeglądzie Etnograficznym, 

(W yjątek z cytowanego już dzieją: „Peuples Aryas 
et T ourans“, str. 19 i następnej}V--!

Ilość i rozmaitość źródeł krytyki z których czerpiemy 
doprowadziły nas do odmiennego od poprzedników nav 
szych zapatrywania się na stopnie pokrewieństwa po­
między ludami. W edług nas, błądzili oni poprzestając 
na niektórych manifestacyach cząstkowych, a najwięcej 
pod względem języka lub rysów twarzy, bo takowe n a j­
częściej badali z pojedynczych objawów. I tak co do 
języków, takowe badali pod względem materyi formy 
wyrazów, pod względem leksykograficznym czyli sło- 
w nikarskim ; a co do rysów twarzy zwykle ograniczali 
badania swoje na wyższych stanach społeczeństwa. 
Antropologowie, fizjonomiści i historycy zaliczają Mo­
skali do Slawian, do Indo-Ęuropejczyków i wytaczają ich 
z rodziny turańsl iej, kiedy, w rzeczy, Moskale stanowią 
uierozdzjęlną ezęś$ rodu turańskiego, z powodu tożsa­

(1) Szajnocha. Począt. lecliic. Pol. str. 212, wyprowadza Reid- 
gotliów z jednego pierwiastku z bóstwem Kadugosta lub Radehaista 
w Re trze, od którego Uadgoszczanie wiedli swą nazwę. Skandynawskie 
Rad, reijd, rado (szybki) i hcist (koń). Ihre I. 827 j dla tego, że Ra- 
degast miał białego koma.

(2) The song of the traveller. ed. Conybear. p. 20. (ef. p. 281) 
V, 237— 242. Dhonue Hreada herc Ileardum sweordnm Ymb. Wiała 
w ud u W ergan sceoldon Ealdre edhel-stol Aetlau leodum (Tunc Hread- 
Gotliormri exercitus Duris ensihus circa Vistlae nemom Defendere 
gestiebant Antiquam regni sedem Contra Attilae populum. (Podług 
wykładu uczonego Price (p. 281), albowiem jak  to Conybear tłćma- 
czył, nic ma trafnego znaczenia. Szafarzyk. Star. Stow. T . II . Doda­
tek XV I. — Grimm w D. Mythol. str. 299—*301. przy końcu powiada: 
W ena 1:1 unii an W enden und Slaven gemahnten, es wird es gestafctet 
seyn entas und die alt en Aut.es zusammen zu halten.“ — Jatwież, 
.Tadźwingowie, swą nieustraszoną odwagą i walecznością przypominają 
•Tordanesa podania o podobnej waleczności Antów. Jadwież byli jed­
nym narodem, jaki mógł się schronić nad W isłę od czarnomorskich 
stepów przed Gotami. Długosz Miechowita i inni mieli ich za gałęź 
litewską. Latham również tego dowodzi. Lelewel wielce się na to zga­
dza (Nar. na ziem. Stow, 97— 98). Toby wreśeie wskazywało że Anto­
wie najwaleczniejsi z Wenedów Litwinami byli, co bez wachania uwa­
żamy za prawdziwe. Kadłubek. I. III . ep. 19, Pollesiani ( t .j .  Podle- 
sianie, Jatwieże czyli Jadźwingi) Getharum sen Prussorum gentes.* 
•Tana Cliron. ap. Sonimersberg. I. 5. Geras (popraw Getas) id est 
Lithvanos.
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mości fizionomji (szczególniej w klassie najniższej), 
powodu ubioru nawet językń^sławiańskiego gdy język ' 
uważać'będziemy pod względem dnclia, charakteru cy­
wilizacji i tradycji historycznych jakie przedstawiają,. 
Oto kilka słów wyjaśniających źródła krytyki z któ­
rych czerpiemy ocenieni s stopni pokrewi ństw a pomię­
dzy ludami. Rozy ijając systemat nasz na posiedzeniach 
publicznych, prosiliśmy zwykle obecnych, ażeby czynili 
nam zarzuty; wielkie ztąd korzyści odnieśliśmy w rozmai­
tych krajach w których występowaliśmy publicznie. 
Pom:ędzy osobami, które przyjęły nasze wyzwanie, 
w czasie kursów naszych w Paryżu, był p. Iwan Go- 
łowin, — który nieodpowiedział na żaden z zarzutów 
naszych dotyczących słowianizmu Moskwy. Mówił dużo 
o Russach Waregach, o Filantropji i miłości braterskiej, 
w ogóle o przedmiotach nienależących do rzeczy, nie- 
kwestjonowanycli. Obecni na posiedzeniu rodacy p. 
Gołowina, byl i niezadowoleni, i w gazecie Le Nord wy­
drukowali sprawozdanie z posiedzenia tego wraz z od­
powiedzią, na niektóre kwestje nasze. Pszczoła Północna 
wychodząca w St. Petersburgu (d. 21 Lipca 1862 r.) 
powtórzywszy zdania swego kolegi z Bruxelli, dołączyła 
do nich odpowiedź swoją. Odpowiedzi te ocenimy po­
niżej, tutaj przytoczymy tylko główne puukta rozbie­
rane przez nas na owem posiedzeniu. Gazety w spra­
wozdaniach swoich naliczyły ich 18, a mianowicie: 1° 
Hydrografija, 2° płaskość ziemi, 3° rysy twarzy mie­
szkańców, 4° Hygiena i choroby właściwe obu rassom, 
5° Klimatologja, 6° Mythy, 7° tradycje poetyczno-histo- 
ryczne, 8° zdolności muzyczne i poetyczne, 9° skłonno­
ści ludów do życia osiadłego rolniczego, albo do żyGia 
koczowniczego, kupieckiego, wraz z licznemi następ­
stwami tych skłonności; 10° miejsce kobiety w7 społe­
czeństwie, l l u usposobienia religijne z większą lub mniej­
szą skłonnością do tworzenia sekt, 12° ubiór, 13? różnice 
w pokarmach i napojach, 14° mniejsze lub większe 
rozwinięcie życia prowiueyonalnego, a następnie idei fede­
racyjnych w tworzeniu państw7, 15° większe lub mniej­
sze usposobienie do czci zasady złego.

Pozostaje nam jeszcze przytoczyć 12 innych punktów 
wziętych wówczas przez nas do rozbioru. — Zaraz je  
wymienimy, lecz wyznajemy, że teraz nie pamiętamy 
już porządku, w jakim  rozbieraliśmy je  wtedy, gdyż w roz 
maity sposób możemy zmieniać, porządek w udow7adnia 
niu naszych zasad. Przedstawiamy więc owe punkta 
w tym porządku, w jakim  podały je  gazety moskiew­
skie, i w7 tymże porządku odpowiemy na zarzuty mo­
skiewskie. One w7ięc są.: Ul0 Geologja, przedewszyst- 
kiem Geologja rolnicza, 17° .Botanika, 1$° Zoologja, 19° 
języki pod względem leksikograficznym, 2 l n języki pod 
względem ^charakterów cywilizacji, 22° tradycje histo­
ryczne jak ie  też języki mają, 23° Czystość i nieczy­
stość w7zględna, 24° Stopień siły tw7órczej umysłu, 25° 
Stopień pokrewieństwa pomiędzy ludami pod względem

stosunków historyczno-polityeznych, 26° Statystyka, 27° 
łańcuch faktów, 28° stopień pokrewieństwa ludów pod 
względem ich pochodzenia.

Każdy z tych punktów m a sw7oje poddziały, i kom­
binuje się z drugimi do nieskończoności.

Czytelnik zauważy, że pochodzenie ludów wymie­
niamy na samym końcu. W istocie kryty cy moskiewscy 
nie zamieścili go w7 liczbie pierwszych piętnastu pun­
któw na którymi1 oparliśmy nasze dowody o nie-Słnwia- 
nizmie Moskau. Ważny ten punkt natychmiast objaśnimy.

Człowiek jest panem geologji, hydrograf]i, kształtu 
ziemi, botaniki, zoologji, słowem jest panem ziemi przez 

gęnjttmi [/jffPff0 wynalązęępgo, twórpępjp. Twórczością 
umysłu swego człowiek może, jeżeli me zupełnie zmie­
nić warstwy zu mi, bieg wód, znieść lub przenieść góry; 
to może przynąimni j zmodyfikować wpły7wy sił fizycz­
nych ■^zmienić jer; będzie mógł, w sferach północnych 
produkować w na wyborne, jak  szam pańskie; może 
znieść odległości. Ta twórczość odróżnia ludzi od zwie­
rząt i dzieli się na stopnie, które różnią ludzi i ludy 
jednych od drugich. Stopnie te są wrodzone i zawisły 
od ich pochodzenia. Dla czegóż wymieniliśmy je  na 
ostatniem miejscu?

Oto odpowiedź: Konkluzje prac naszych od ćwierć- 
wieku podjętych są pewidkanń mającemi tradycje za 
sobą; lecz tradyrcje te są zapomniane tak dalece, że 
dla wykazania ich słuszności, musieliśmy iść śladem 
przesądów naszych przeciwników. I tak cp do pocho- 
dzenii. Moskali robią nam zwykle zarzut następujący: 
„Lecz Moskale mówią po Słowiańsku i stali się S ło­
m ianam i ; gdyby nimi nawet nie byli z pochodzenia; 
„przestali być koczującymi, są rolnikami.“ Dodają je- 
„szcze: „Moskale są chrześcijanami, szlachta moskiew- 
„ska nie różni się sposobem myślenia od szlachty Sło­
w iańsk ie j i od innej szlachty . Indo-Europejskiej; ich 
„sekty religijne podobne do ,sekt protestanckich.“ Otóż 
wszystkie te twierdzenia są błędne. Moskale nie są ani 
Słowianami ani chrześcijanami w pojęciu Słowian i in­
nych chrześcijan Indo-Europejskich. Po dziś dzień są 
koczującymi i zostaną nimi na zawsze. Ich szlachta 
i sekty ich religijne stoją i śTjfJ® będą w sprzeczności 
ze szlachtą i sektami ludów Indo-Europejskich. Tak 
ję s t: zostaną Turanami na zawsze i nigdy nie staną sig 
Indo-Europejczykaiui. Szlachta i chłopi moskiewscy są 
moralnie bliżsi szlachty i chłopów chińskich niż szla­
chty i chłopów Biało-ruskich lub Małoroskieh. Nawza­
jem ci ostatni w takim stosunku stoją wzgledem Mo­
skali i Chińczyków, jak  koloniści Indo - Europejscy 
w Nowym Jo rku , Chili, Mexyku i Peru względem 
Irlandczyków, Portugalczyków i Włochów.

Jeżeli to co mówimy jest prawdą, to ona winna 
objawiać się wre wszystkich fazach życia tych ludów 
tak, żeby pochodzenie było wszędzie widocznem i jawnem. 
Języki, nazwy polityczne, dogmata religijne, dynastje,
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nie złudzą nas. I dla tego pochodzenie•* zamieściliśmy na 
samym ostatku. Uważaliśmy Moskali jako  Sławiam, jako 
Indo-europejczyków według ogólnego mniemania wpro­
wadzonego przez Ukazy Katarzyny II., a dowodząc, 
lub właściwiej mówiąc', usiłując dowieś?, że Moskale 
są Słowianami, przekonaliśmy sig, że nie są nimi.

VI.
P‘ace des Moscovites, parmi les Chinois et 

les peuples de I’ Europę Atlantique.
(Continuatioij.).

On peu t resum er en  une p b rase  les causes des ter- 
rib les ca ta stro p h es que nous rappe lons, en d isan t, que 
ce gm ij p rec isem ent les au teu rs  et les  p ro p ag a tcu rs  de 
la  form ule cPapres la ąu e lle  Moscou doit e tre  IJłinsiderće 
dans lh is to ire  com me „R om e Slave;,‘r qui proyocpierent, 
sans le  isavoir, les maili eurs.

ło i nous nous a ttendons a  Jfitrc in te rrom pus p a r  la  
(piestion: quol I s t  done le sayan t, quel es t 1’liorftme 
(1’a u to r i tS  qui engajraa l ’E u ro f" ( ł»  eondid?rerJ Moscou 
com me Roma S lrne?  Nous nous a tten d o n s a  cette' qudk 
stion, ta n t 1’idóe que nous avanęc>ns est e trango, en 
reco n n a issan t m enie 1’aucieimc.-„:<}&pitale du tsarat,i»ce 
bęrceau  d f irE m p k e , russo, com m e citó a la « d ! Com- 
m ent g lo rifier a in si Moscou, qu> n’es t connue que dopuis 
1147, annće  dans laquel.le le  1* ince Y oury D olgorouki 
se p rćp a ra it, dans son cliateau-fort dc Moscou qu’il 
T cnait de constru ir su r la  te te  du  d e rn ie r  Miii'/, a  ou 
K bań , des indig&nes, nom m ć Kutołiko, a  a ttaą u o r K iew , 
cite cćlebre et anoienne. N ’cst-oa p as  M adam e,, dc 
S tae l qui y is ita  M oscim et qm  T appe la  „y ille  ta r ta r c “ 
tout en p a r ta g e a n t 1 idóc des' Legii im istes de tous les 
p ay s de 1’ E uropo , qui a p p e la ic n t le  ts a ra t le  soutien 
et la  sa u rc g a rd e  de la  cii ilisation  eu ropóenne? N ’est- 
ce pas , le sónateu r M erim e ipii ra p p e la  ęc ąu a lif iea tif  
d an s ses etudosĄ sur la  R u ssie?  Est-oe que tousnle.s 
yoyageu rs europóens n ’ont pas ete_,frappes p a s i e  oa- 
rac te re  pu rem en t a s ia tiąu e  de M oscou? S ’il fanrrakoi- 
sir p a rm i los citós slay&s, cPelle a  la ąu e lle  on p o u n .d t 
d onner le  nom  de R om e S lave , ne se ra it- ił p a s  p lus 
convenable de deoerner un te l ąu a lifiea tif  a  la  yille 
de G niezno, b e rceau  dc 1’E ta t po lonais, i  P r a g u S  a  
K iew , m ais surtou t a  G faooeie, citó si anoienne et si 
cM ebłe dans H iisto ire  de la  eiy ilisation  de tous ‘les 
p a y s  slaves, ou fu reu t 'm prim ós [l?.s prem iera liy res dans 
la  lan g u e  słavone, litu rg i(|ue ou cy rilien n e?

Ce serait une em uir d’appcler Rome, Slave Gnie­
zno, Prague ou Cracoyief dit lin Prince de LEglise, lo 
sayant Cardinal LittaP C est a Moscou cxclusivement 
qu’appartiem cif1 titrc glorieux. Le R. P. Gućpin ta- 
chc dc justiiior, etlmographiąuenTant, dans son ouyrage.: 
Saiut Josaphat, yol. I ]t. GXXXVU, 1’assertion du Car­
dinal! Ecoutons ces justifications. Ellcs nous sont 
.nócessaires, pour justifier notre assertion, sayoir: quc 
,c’e-sjjlAlemeut non-sLaye, mais touranien des Moseoyi- 
tos, qui,Wv.il deruier lieu brula Paris en 1871. Nous 
prenons lęg, prouyos dans les ouyrages de nos adeer- 
saires, pour prouyer d’autant mieux, que s’ils diffdrent 
de nous dans iMrs cęmclusions, la raison en qui’il 
łcM')1 manque la force ntąessaire pour etre locjiąue dans 
leurs rai.sonemcuts; car loin de nous est 1’idóe, que par 
exeniplei le Cardinal Litta ou le Pćre Guepin, fuśsent 
idogiąues scieininent.

Mais ecoutons le^jjustifications du póre Guepin. (A 
nmst pas un cnnemi dc la Pologne qu, parle, c’est 
son ami.

.. Lafdernier eflbrt, dit le sayant Benćdietin, de ce 
peuple (Rutlieues) condamne hperir avant d’avóir vecu“ 
(formule treśferrontM’. au point de yue elitnographiąue 
et tres jjialheuseuse surtout sous la plunie de 1’auteur 
car rćtlinograpłiie oompte plus de 13,*000,000 de Ruthenes.) 
„fut la creation du premier noyau dc rem pire qui, 
sou’s 'le  fiótn de Ruskie, menace aujourd’liui le monde. 
Des colons partis de la Eutlierde1* ‘ (ici le R. P. imite 
la maniero de. parler dCJ M. Layeline et qui est com- 
pletement inosficte, v. plus-has) „s’avanoerent a travors 
lesj forets immcnses qui sepaiaient le bąs^siu du Dniepr 
de ctódui du Yolga et peu ii pen ils snbjuguerent les 
pcipdades d’origine!'fimmise, rćpanduS  dans ces yaśtó^j 
contrees. Dans la premiereft moitić dn X I I  siecle un 
jeumlKpriiioe de la raoe deERurik, Gedlge Dolgorouki, 
luiitićme fiLs de Yladunir le Monomaque>»i Grand-duc 
dpK iow , se mit a la teteide cetteieuiigration: en 1147, 
il posaif la ]iremióre ])ierre de la yillci de Moącou dos­
tanie a deyenir bientót11 (pifs afan t le XIV siecle) „la 
capitale du nuyel e m j l e t  a lui donnUr le nom dc 
Mosooyie“ (NJouldions pas qne la pretendue''colonisation 
de ce pays par les Rutlieues n’aurait cominenoć que 
ye.rs la moitie du X II siecle), „Lqs jieupladesA souinises 
par Dolgorouki' .etges .emules n’avaient rien. decommun 
avec'les Slaves, ni leurs mdeurs, ni la lanyue ni les 
orig nes. La fusion f u t  diffieile entre les vainqueurs et 
les vaimus“ (Yoila une grandę ycritć qu’a preeisĄl tres- 
bien le sayant Aroliimandri+ moscovit-e Diiew en par- 
lant des moyens T.yvannique.s dont se seryaient les prin- 
ces pour fujcer los Mosęomtes a purlor la langue sla- 
ye). „Rebelles jusqu’a.lors“ (moitió du XT1 siecle) 
.,.'i la predieation cliretienne, les peujilades oonqmseśi 
par Dolgorouki aoeeptórent, non sans peiiwyi la reli- 
giou, la langue et la ehilisation de leurs vainqueurs.“ 
Et pour eyiter tout malenteudu, 1’auteur ajoutei au ron- 
yoi: que les pcuplades de la Moscoyie „out ete ciyili- 
s ie f l  par des prinoes et des colons partis de la Ru- 
tbeniej et par ce fait, quoiqu’on puisse dire, clles sont 
o.ntrćes dans la familie slavo.“ Loil.a la  fai.son pom 
laąuelle cc n’est pas kiew, d’ou sont partis les colons 
slar'es t[ui coninieiicere.ńt a eonquerir les Moscoyites 
touraniens vers la moitie du X II sićcle, mais legeiief- 
łieii de ces indigónes aiiąuel a,ppn,rtient le róle de 
Rome Slave\ Le pćre Guepin dit, ffle c’est le patri­
archę de'TĆonstantinople, Jśreuiie qui, en sacrant lc 26 
Janyier .1589 un patriarchę: pour Moscou, fit de icętto 
yille la troisieme Rome, 'hnne, slaye! Mais Jeremie 
n’avait aucune idee sur le slayispie; oe sont le Cardi- 
iiial Litta fh le pfere Guepin ipii luiinsinuent cette ideo' 
et Fest ce qui augmente 'la jł confusion dans 1’appró- 
ciation du alayisme, confusion1’ dont ces deux sayants 
sont auteurs.

Arretons-nous eneore un instant sur la eiyilisation 
slaye, que (hapres łe pere Guepin les Rutbenes^au- 
raient iniuiląuee ifux Moscoyites. Les Moscoiites sont 
donc SlariS  pa. eiyilisation, seuloihćut ils d'ftbre.nt des 
Ruthenes ortliodoxes cux-memes, par le fait, ąue^ces 
derniars sont attaćbes au sol nalał et ont ete en union 
ayec les peuples Gerrnains, deux traits qui manque.ut 
a la  eiyilisation moscoyite, comme. nous rawons yu. 
Le percGuópin;.y  a ajoute dbiutres diffórences des Mos- 
uoyiteś d’avoe les Ruthenes (]>. LX :) „1° UEglise mos-
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fyoyite u’a jam ais _etć' en contaćt dircct areie Eonie ct 
la cii ilisation catlmlique, et elle seiresdent de la bar­
barie asiatipuedjdfts pouplades au sein ilesquelles elle 
s’ast, formńe. „2o. La futurę Mosoorie ĄFauteur ea-racp 
t'śr-ise lesjfaits en lse plaęant dans le tem ps.de la oon- 
quete des Moscimtes par ces* colons Rutlieues, vers la 
lnoitłó du X II sićcle) ost deja la terro elassiąae dc 
l’e8clavage.“ „3V. Los fbndatkurs de l’Eglis|j mosoorite. 
lfont pas su triompber entierćment des superstitmns de 
leurs sujets. .

Ajoutons, qu’en 11(59 les MoYwOtes ruineut les en- 
virons de Noygorod, et les Noygorodiens decident de ce- 
lebrerAi jam ais l e-26 Novembre cm souyenir dc leur 
ćdcfoir&.sur les Moscoyites (appeles alors Souzdalienś).

Voila comment .se manifeslait la civilisat'on slaye 
des Mosei>vit«3Si urant rinyasion des Mongoles! Nous 
demami ouś i au póiąĄ Gućpin etyk son Eniineuee le Car­
dinal Litta de bien nous ilirC: en (pmi donc eo.nsiste 
Vunitę des Mosoovites avoc les Rutlieues, aree les .Pul 
lonais, et avVc los Tęjjćclis dans la oi\ ilisation ? Pomipioi 

Pquo.iqu’on puisse dię&-, elles sont entróes par oe fait 
dans la la familio slaye-?“ -Retnarquons bicn (pie tous 
c.eux cjui considerenf les Mogooi iteg .óoimnme membres 
de la familie slaye lfont pas natnrołlemąut on vue la  
svn taxe; il Fagit de la ■<dvilisation, $ ’est-a-dire des 
insfitutious! Or lśs> iustitutions dćis 'M ósoorites dans 
lesque.lles ont preyalu les,1 idćeś musulmanes et' ju ires 
aran t rinyasion mongole, menie dans les pratiqui5| reli- 
gieuśes, comnie est lorce de coiistater le p e r f  Gućpin 
derinrent logiąuemeiit, necesjsairement (kautant plus 
etrangeres aux inśfitutions slayes et d’autant plus rap- 
prochees des iustitutions mongoles et cliinoises depuis le 
X III siecle et surtout depuis la seconcle moitie du XVI 
sićele: car c’est alors que les Tartares de Syberie de 
Kazan et d’Astrachan, qui sont les peres de lam ajorite des 
Moscoyites de nos jours, furent compiis^et forces d’em- 
brasser le Ohristianisme et de parler slave.

Yoila la yeritć. L p  'jnstitutions moscoyites, c’esf-A- 
d!re le tsarat et son principe morał, le communisme, 
ne scraient pas dangereuses pour 1’Europe, si cette ve- 
rite efit eto prise en considóration par les Polonais et 
les Legitimistes de tous les pays de 1’Europe. Le ma- 
lbeur est, que menie ldk sayants europćens, conune le 
Cardinal Litta et le pere Guepin, jouent avec les mots 
dans les queStions si ardenteS comme le sont celles 
, ui comleruent le slayisme et le panslayism e! 'Ce jeu 
(le mots dans 1’appreeiatiou des rapports de la Mosoo- 
yie avec 1’Europe eommenęa au XVIII siecle avec Vol- 
taire. C’est lui qui lanca dans le monde la fameuse 
formule, qui rćgna en Europę jusqu’fi lS^guerre de 
Crimee: „La lumih^e nous ińent du Ą m -d /ł  C’est cette 
phrase insendec que los Mo®óVites, nieme les catholi- 
ques (comme le Prince Galitzin, collaborateur du jour- 
nal ('Union, de ParilJ ontRvue et approuvee dans l ’ex- 
pression du Cardinal L itta : „Moscou est Rovie slave!“

Or c’óst precisóinent la lumiere que Yoltaire vo'$ait 
Kenii! du Nord sur 1’Europe, c’est cette reconnaissance 
sous differentes formes de Moscou pour Rome slaye, 
M i a ete eause de toutes les perturblutions que la ci- 
yilisation europeennfii a subies depuis cette epoque en 
commenęant par la protection do Catlierine l i ,  qu’ae- 
cepterent les Encyclopedisfes et en s’arretant en deruier 
lieu sur le massacre de la noblesse polonaise en Gali­
nie en 1816, de 1’insurrection des communistes a Paris 
pn 1848 et de 1’ineendie de Paris en 1871.

Le m ai —  fem arquons bien —  ne p ro y en a it nulle- 
m en t de cet ex tćrieu r de la  c iy ilisa tion  que les pre- 
m ieres q u a tre  des ąu a to rze  jc lasses Aw-lcMAowniks m os­
coyites fu ren t forcóes, a  coupS' de (baton, (Padcieptor des 
le  toni]ify de Pperrć! I ; le  d an g e r p ro y en a it de ce quc 
l e s f  L eg itim istes de V arsovie, de C racoyie, de m em e 
que ceux des au tfes;eon tróes tle 1’E urope ont reconnu pour 
S layes ot ontin, pour sau y eg ard e  d®jla ciy ilisation  puro- 
peenue le s  iustitu tions tsa rien n es, qui u c  sont, ([ui ne 
peuyent etre" quo com m u n istó sE arab es, chinoispf. Nousi 
a llo n s ju s tifie r no tre  assertio n  en  p rec isan t les f a i ta p a i  
l ’o rdre clironolnglpue. le i nous terin inerons notre ęoup 
d ’oeil g en e ra ł p a r  consta ter, que si T erreu r esa-ręnuc de la  

P o logne p a rticu lie rem e n t du p a r ti  polono-saxon-m osco- 
yite; form ę des la  lin du  X V II siecle contrę Cliarlfes 
X I I ;  F e s t  au sśi de Ja Pologne qu ’est yenu  le reinede. 
E t  qiii n ’est p as  sans g ra n d  in terg t d an s  łraftstoire 
des rap p o rts  des M oscoyites avec le s  p eu p les  eu ropćens, 
o!dSt que c ’óst du  sei.i de la  fam ilie des P rin ćas  C zar­
to ry sk i, de son chef lui-mćnne, q u ’est sortie  la  r ć p a ra t io n !

Oie .isait que la  m aiso n ęS zarto iy sk i, d o ren u e  tres-in- 
tluen te depuis le X V II siecle, p en sa  au  X V III, pouyoir 
re fo n n er la  eonstitu tion  po lona ise  sous la  p ro tec tion  du 
tsa ra t: On lu i reproebe in j rs tem en t d ’ayo ir a jq iele  leg 
troupes mosc.oyitei? en Pologne. GSSMroupesy sć journa ien t, 
depu is long tem ps.''Q uo iqu ’il en  soit, r id ć d -‘des P r in c e a  
C zarto rysk i p a ra ly sa  le cleveloppem ent des connaissances 
(4; la  couscieńcff des PoloTilus p a r  ra p p o rt aux  Mosco- 
yires. 11 y  a  p lu s : la  nobleSge laitbene, en  changean t 
au  X V tl sićele le  rit. o rien ta l pour le  r it  Occidental, 
oublia  ju s q u ’a  sa  langue nationalo  et la  langue de ses 
clirm.ique.urs. Les1 P rin cd k  C zarto ry sk i e ta ie n t d an s  ce 
cas. Mflila com m ent l ’e.rreur que les^ M oscoyites E ta ien t 
unis) ayeę les S layes p a r  les o rig ines et paT les insti- 
tutions a  pu  p ren d re  de l a  consistance se developper 
su rtou t des la  fin du X V II sifcefe. LeS politiques du p arti 
sa so n  e t jilus ta rd , du p a r ti du d eru ie r roi, idoublierent 
]ias de Kćii Servir ot s ’en sb ryaien t dans leu rs ecrits 
conune on le  -To.it d an s ceux dc k liisto riog rapke du 
roi, l ’E veque N aruszew itseh . L e  Priulfe A dam  C zarto ­
ry sk i, que 1’E urope s ’h ab itu a  a respeu ter lo r!ę u ’il B ta it  
m in istre  des affaires de 1’E m p ereu r AI(3x a  li­
der l  e t p lus ta rd , en ćm igration , depu is F aunce 1831, 
fut e le łć  ufitiirollem ent d an s  ces erreurs-; c ’est lui qui 
in trodu isit dans le  G abinet de PeteS-sbourg 1’idee  du sia- 
yiśm e, conune on le  yo it d an s  sa  d ec la ra tio n  1 o rS  de 
rin su rreo tio n  en 1831 (dans 1’ac te  de rem erc iem en ts 
q u ’il rit a  k i"n a tio n  pour 1’ayo ir nom m $J p resid en t du 
gouvernem ent na tio n al). L e P rin c e  C zarto rysk i ne cessa  
de p a rle r  du slay ism e des M o 'scoviteś, quoiqu’aveo 
m oins d ’ard eu r qu a  P e te rsb o u rg  et en  P o logne  mimie 
que depuis 1831 en  F ra n c e  e t en ybngletdJYe.

M ais vo ila  rpFen 1860 ce m em e P rin c e  C zarto rysk i 
cru t u tile  de p ro teste r contrę fesLidees erronees de ses 
ancfitrd& et le s ^ ie n n e s  p ro p res  d a u k  la  question. D eja  
v ieux e t yoyan t quo la  lum iere com m cnce a  se fairo  
jo u r  par ' clle-m em o eu iFrance, il envoie son tils a ine , 
en  A ng le terre  pour y  fa ire  la  dćc la rjition  en  <mnsequence. 
N ous a llons c itc r cette d ec la ra tion , ca r c ’est a re c  elle que 
com m ence la  y ra ie  reyolution au  profit des e tudes dans 
les dees sur les rap p o ffs  des M oscoyites, d ’un cóte 
avec les R uthenes e t les autyes peup les de 1’E u ro p e  a tlan - 
tique, e t de l ’au tre , ayec  les peup les de 1’A sie. Ce se ra  
en  m enie tem ps une reponse a  1’eco le dont le  pćre 
G ućpin  est le  rep resen tan t, N ous som m es cony<aincus que
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si le Pnące Czartoryski avait su des la fiu du siecle 
passe les faits qu’il annonęa publiquement en 1$60, le.s 
Polonais de la Lithuanie, de la Wolhynie, de la Podo- 
lie, de 1’Ukra.iiifr,, auraient imite en 1812 les Polonais 
do Grand Duchó de Posen, eomme leur conseilla alors 
Napoleon L et en admettant nieme la eatastroplie,! 
1 'iusurrection de 1830 — 1831 aurait eu d'autrcs resultats; 
enfin, ii n’y aurait ni magsaore do la ndblasra polo- 
neise en Galinie en 184ti, n rinsurrectiou deslóominu- 
nistes a Furis en 1848 ni oelle de 1871, car les de* 
moerates moseovites, lcurs liberaux, idauraient pas óte 
pris au serieux; 1q s  instindioijs mosooyites n ’auraient pas 
etć'. acceptees pour europee-jtnes, pour slayes! Ecoutons 
le prinee Czartoryski:

Revue OrientaJe et Americaine.
T, IV. 18G0. La Pologne en 1860, Discours tenu a Londres le 

96 Ju in  1860.

Pag. 377. „Mon pen? m'a enyoyć vers Yous,
pour Yous temoigner au nom de la fologne entiere“ .....

„La Russie,. nAst pas seulement notre ennemie, 
ello est renneiniĄ naturelle de toute civilisation occiden“ 
tale, et de tout vrai progres.“

„Si la  Russie cherelie d’un cote a ecraser tout co 
qui est polonais, tout oo qui aspire vers la civilisation 
et le progres Occidental, d’uu autre cote, elle Yayauce 
en Asie armće du grami matćriel de cette m ene ciyili- 
sation, soumettam les peuples barbares et se les assi- 
milant. C e- travail incegsant dure depuis sia* sieci es 
epoque alaąualle 1’eujpire Russe fut fondc par le prinee 
Georges Dolgorouki, premier eouąuerant des pars qui 
fonnent la Russie Centrale. (NAublions pas que lorateur 
s’adrese aux Anglais.) “

„Les populations ouraliennes et semitigues qu’L 
y trouva parlaient dirarses l ingues, professaient Lido- 
la trie  le ma kom et i sme ou la religion ju io e . Les tsarg 
Mosooyites imposerent a ces peuples in fSrieurs  une lan- 
gue russe o ffic id le  et une religion russe oyfie ie ą e . '

„Jusqu’au XVI siecle la resistance de ces peuples 
fut viye; tous enjin accaptere-nt la langue et la religion 
de leurs maitros. (Coinme les lndiens dans les Ame- 
4queS Espagnoles.) Mais les usages, le caracthe, les 
tendances et les institntions re-sterent et gont encore 
primitive$ cAst a dire ariatiques.“

„Gest alors au XVI siąftle que la Russie inaugura 
unc nouvelle epoque de eouąuotes. Maintenant. tous 
oes pays sont assimiles.“

„Gest ąuarante et quelques millionsi d’ hommespa^% 
lant la rneme langue (u’ayant que' des dialeetes) profes- 
sant la menie religion, habllles meme d’un costume uni- 
forme, qui eonstituent cet inimense noyau d’une con- 
quete eontinuelle."

„Plus loin h rOriciit, la Russie a dompte et orgauise 
les hordes des Baskirs, des Kirguizes, des Kalmouks 
et des Tourcomaus. Elle possede la mer Caspienne et 
la mer d’Aral; ses Hotilles aA apeurs ont pris posses- 
sion des fleuves Sir Daria et Djeilioun. Le fort Pe- 
iowsIu sur le sir Daria a einq. cents milles de distancc 
de la mer d’Aral, domine les habitants du Khokaml. 
Le jour ou le chemin de fer reliera la  Caspienne 
a la mer d’Aral (la distanee est de dix milles anglais 
a peine) toute cette Asie Centrale appartiendra de fait, 
a  la Russie. “

„La jeune Russie, uu nouyeau parti eomposó de tout 
<*« qu’il y a de plus intelligent de plus gćnereux daus
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le  pays, es t appe lee  p a r  la  force des choses a  rem pla- 
cer la  y ie ille  bureaucratie  a llem ande, et a re n re rse r  
1’organisation  e trangere  qu’a  im posóe au x  Russes P ie rre  
le  G ran d  e t la  dy n astie  H olste in  G ottorp. M ais ces 
cbefs m audissent, e t de testen t 1’O cęideut. Mr. Ilerzen  
leu r chef, dans une le ttre  ecrite aux po lonais, les engage 
a  deyen ir de v ra is  dem ocrates, a sen jo in d re  a  la  nou 
velle  Russie, a appeler a, soi, les prolćtairós de 1'occi- 
dent et a  ró a lise r  sur la  te rre  la  y e ritab le  lib e rtć , la  
destmictiou des religions, le comm-umsme. —  L in stan t 
su)>reme est Tenu. 8  i m a in te n an t 1’E u ro p ę  ne yeu t 
pas  faire quelques efforts pour s a u re g a rd e r  la  ju s tice , 
blentdt, '^ e n d ra  le  m om ent ou pour ne p as  sucoom ber 
elle-m em e , elle dev ra  reeourir au x  m oyens" extrem es. 
Q uant a  la  P o logńe, elle es t tou jours a  son poste, 
prćte- a  fa ire  son d ev o ir.“

Le prinee Czartoryski.

X.
Rćsume aes sujets łraites dans le 3e et 4e  

Nro, en langue polonaise et allemande.
L a deuxiem e e t la  tro isiem e L eęóns d ’h isto ire de Po- 

logne. C e feont les rap p o rts  des lm bitan ts  de ces p a y s  ayec 
l e |  peup les yoisins, au  po in t de vue ótlm ograpliique, 
qui y  fu ren t tra ite s . M ais ces questious, com me en  g e­
n era ł uu  g ran d  liom bre d ’au tres  concernan t le  slayism e 
e t le  pańslay ism e, stilit m ieux connues en F ra n c e  qu ’en 
P o logue m enie. L A ta t a rn e re  de la  P o lo g n d m ^ p lią u e ,  
a iń si ([ue nous 1’ayons dit a illeu rś . surtou t p a r  la  posi- 
tiou  po iititp ie  d e - c e  pays'. Si depuis, les ca tastropkes. 
que la  F ra n c e  a  sub ies depuis 1870, ont fa it su rg ir des 
e rreu rs , ces erreu rs, nous som m es heureux de le con- 
sta te r, n'e sont p as  du tout Im.fconśeipiouce d ’une con- 
trad ic tio n  des ojduions des saYduts em iuents qui 
ont provoque et M u ten u  la  lu ttec ou tre ces erreu rs. Ce 
son t les liom m es poolitiquey, qui, pour dek ra isons poli- 
li^ u e s , efest-a-dire passa ,gę |es, se gen ten t des erreurg  
d aus les ({uestions du slayiśine, pour sa tisfa ire  leur 
am o u r-p ro p re ; du reste  ils penseu t iu au g u rc r a iu si une 
po iitiąue , pouyan t con tre lta lancp- la  puisSaiMe si te rrib le  
des O entra lG tes A llem ands.

On ne p eu t p ąs  d iscu te r avec ces lionunes? E t com - 
m ent les P olonais ne doiveut41s p as  p a rd o n n e r aux  
po litiques friingais q iu  font beaucoup  de b n n t, m ais qui 
ne sont que des p o iitiq u es? ile  second  ordre , lo rsqu ’i l.s 
yoient les C en tra lL tes  a llem ands, provqquer le  tsa r  a  rea- 
lise r  le panslaY ism e, et q u ’ils yoient un e  p a r tie  de leu rs  
propreS co m p atrio te s , encourager le isa ra t dans cette 
m eine io ie !

CA qui est aoquis par la science franęaise dau.s les 
etudes du slayisme et du pańslayisme, ne peut etre 
ruinć par les eirconstanpfts passagćrey' de la poiitiąue; 
car les sayants frauęais ne Śe sont pas donnes tant de 
peine a, examiner les ąuestions du s.[avisine et du pan 
:4ayisnm„ppour 1’amour des Polonais, de.s Ruthenes, des 
Tcheąnes, des iSerbes, des Croates, ou par suitę d’unt 
iuimitie qu’ils auraient B)urrie pour les M oscoiites: 
c’6$t le pur a nour de la yerite, uiii les engagea a 
faire tant de saorilices! Le resultat cle leurs efforts est 
imperissable.

(Suitę au prochain Nro.)
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